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Szczecińscy—

hutnicy 
wykonali 
plan za maj
Y U  P IĄ TEK Huta Szczecin 

wykonała plan miesięcz
ny za maj. Ostatniego spustu 
surówki dokonali robotnicy ze 
zmiany KOTWISA, pod kie­
runkiem majstra KUNDY.

Wszystkie następne spusty 
dają już nadplanowe tony su­
rówki, którymi załoga huty 
spłaca swój niedobór z ubieg­
łych miesięcy.

Cena 15 gron?
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W spaniały tr iu m f pokojowego budow n ic tw a

Moskwa jest od wczoraj

D Z I Ś W D N IU  swego święta chlo 
p i ziem zachodnich podsumo­
wu ją  dotychczasowe osiągnię­
cia.

(P u .trz a r ty k u ł m  s ir .  3 ).t w d u i u

Święta Ludowego
pracujący chłopi całej Polski 

manifestować będą

swą nieugiętą wolę walki 
o pokój i Pian 6-letni

/'"'HŁO PI w gromadach i spółdzielniach produkcyjnych o- 
V-'ra z  robotnicy rolni w  PGR-ach godnie przygoto­

wali się do tegorocznego Święta Ludowego.

100 wagonów
gotowych elementów

materiałów  
i sprzętu
do budowy
Pałacu Kultury 
i Nauki
przybywa codziennie 
z radzieckich Ta bryk

y  FABRYK Moskwy, Lenin 
^  gradu, Rygi i innych o- 

środków przemysłowych Zwiąż 
ku Radzieckiego nieprzerwa­
nie nadchodzą do Warszawy 
nowe transporty golowych ele­
mentów prefabrykowanych, 
materiałów i sprzętu do budo­
wy pałacu, bazy produkcyjno- 
składowej i osiedla Jelonki. 
Codziennie rozładowywanych, 
jest około 100 wagonów.

Szybk0 postępu ją  prace przy  bu- 
do w ie  b a i ’ — o lb rzym iego zap le­
cza p ro d u kcy jn o  - składowego, 
k tó re  ju ż  za k i lk a  m iesięcy do­
sta rczy gotowe e lem enty  po trzeb­
ne do bu do w y pałacu. W w iększo­
śc i ob ie k tó w  bazy t rw a ją  in te n ­
syw ne prace m ontażowe. Prze w idu 
je  się. że w  ciągu przyszłego t y ­
godnia oddany zostanie do uży tku  
trzec i w ie lk i m agazyn.

W TY M  D N IU  wielkiej mo­
bilizacji mas pracujących wsi 
do wzmożenia walki o umoc 
nienie pokoju i  wykonanie za­
dań Planu 6-letniego chłopi 
uczczą rocznicę walk i  straj­
ków chłopskich — krwawych 
wypadków w Łapanowie, Ja 
dowie, w  Dukli, w  Daleszy­
cach, w Krzeszowicach, w Ka- 
siińce Małej i  w  wielu innych 
miejscowościach, znanych z 
wystąpień chłopskich przeciw 
ko rządom obszarniczo -  ka­
pitalistycznym, przeoiwko ter 
rowd sanacji.

\ \ 7  ZW IĄZKU ze Świętem 
’ ’ Ludowym Prezydent RP 

Bolesław Bierut odznaczył 
krzyżami zasługi 235 działa­
czy chłopskich — uczestni­
ków walk chłopskich, przeciw­
ko faszystowskim rządom sa­
nacji i zasłużonych w pracy 
dla Polski Ludowej.

Złote krzyże zasługi Prez3'-  
dent Bierut przyzna! 6 działa 
czom, srebrne krzyże zasługi 
— 106 i brązowe krzyże zasłu 
gi 123 działaczom.

PRZYBYCIE DELEGACJI 
CHŁOPÓW NRD

D NIU  31 maja rb. przy- 
ł  v była do Warszawy dele­

gacja chłopów niemieckiej re 
publiki demokratycznej, która 
weźmie udział w obchodach 
święta ludowego*

portem 5 mórz
Dwie siostrzane rzeki rosyjskie

Wołga i Don
połączyły swoje fale

V GENCJA TASS podaje, że dnia 31 maja 1952 r. wody 
a ■^rzeki Don po przepłynięciu 100-kilometrowej trasy 

wołżańsko-dońskiego kanału żeglugowego połączyły się z 
Wołgą. Urzeczywistniły się odwieczne marzenia narodu ro­
syjskiego o połączeniu dwóch wielkich rzek. Wołga otrzyma­
ła dostęp do morza Azowskiego i Morza Czarnego.

POŁĄCZENIE Wołgi i Do­
nu wieńczy ogromne prace 
przeprowadzone w latach wła­
dzy radzieckiej nad rekonstruk 
cją i budową szlaków żeglow­
nych, łączących Morze Białe 
Bałtyckie i Kaspijskie z mo­
rzem Azowskim i Czarnym 
oraz nad stworzeniem tranzyto­
wego szlaku wodnego między 
5 morzami europejskiej części 
ZSRR. Z dniem 31 maja 
1952 r. stolica ZSRR 
Moskwa stała się portem 5 
mórz (Białego, Bałtyckiego, 
Kaspijskiego, Azowskiego 
Czarnego).

y A K O Ń C Z E N IE  budowy
^-UDO-kilometrowego wiollOO-kilometrowego wiel­
kiego kanału Wołga —  Don 
—  jest jeszcze jednym wiel­
kim triumfem pokojowej 
pracy ludzi radzieckich. Pod 
czas, gdy amerykańscy im­
perialiści knują wojenne 
spiski i układy, rozpętują 
wyścig zbrojeń, dążąc do 
wywołania nowej wojny 
światowej, ludzie radzieccy 
oddają się całkowicie twór­
czej pokojowej pracy. 
Wznoszą wielkie budowle 
komunizmu

Naród polski 
protestuje przeciw 
bezprawnemu 
aresztowaniu
Jacques Duelos
W ZW IĄZKU z bezpraw­

nym aresztowaniem na 
rozkaz amerykańskich okupan­
tów przez reakcyjny rząd 
Pinay’a, wielkiego patrioty 
francuskiego, sekretarza Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej, 
Jacques Duclos, do Francji 
wysłane zostały z Polski na­
stępujące depesze protestacyj­
ne:

Kluby poselskie Sejmu Usta 
wodawczego RP wystosowały 
do Edouarda Herriota, prze­
wodniczącego zgromadzenia na 
radowego republiki francus­
kiej depeszę podpisaną przez 
przewodniczących wszystkich 
klubów poselskich, w której 
czytamy m. in.:

” „Pos łow ie  Sejnm  Ustawodawcze 
go Rzeczypospolitej Po lsk ie j są 
głęboko do tkn ięc i naruszeniem 
n ie tyka lnośc i poselskiej Jacques 
Duclos, przedstaw icie la lu d u  fra n  
cusktego, tego ludu, k tó ry  na 
gruzach B a s ty lii proklam ow ał za 
sadę n ie tyka ln ośc i przedstaw icie l 
stwa ludowego. IV aresztowaniu 
posła Jacques Duclos w idz im y  n ie  
bezpieczny zamach na prawa 
przedstaw icie lstw a ludowego 
ja k  rów nież b ru ta ln y  a k t g w a ł­
tu  w stosunku do tych , k tó rzy  
w im ię  najświętszych inte resów  
F ra n c ji i  ca łe j Europy walczą 
przeciw ko odradzani-t pod dyktan  
dem USA faszyzm u,/ przec inko 
uzb ro jen iu  agresywnego im peria 
Iizm u niem ieckiego.

Oczekujem y, panie przewodn i­
czący, że dołoży pan energicz­
nych s ta rań d la  natychmiastowe, 
go uw o ln ie n ia  deputowanego 
Jacques Duclos“ .

Gościnne
występy
Rosyjskiego
Teatru
Dramatycznego
w Szczecinie

Do 6 czerwca br. wy­
stępuje w Teatrze Pol­
skim w Szczecinie Ze­
spół Rosyjskiego Teatru 
Dramatycznego. Zespół 
ten wystawi dziś po raz 
drugi sztukę H. Fasta 
pt. ,,30 srebrników”, 3 i  
6 czerwca— „Martwe du 
sze” — Gogola. 4 czerw­
ca — sztukę Gałana 
„Pod złotym orłem”.

Początek wszystkich 
przedstawień o godł.. 
19,15. Przedsprzedaż bi­
letów i przyjmowanie 
zamówień zbiorowych z 
zakładów pracy w ka­
sie teatru.

Recenzja ze sztuki „30 
srebrników”  patrz str. 2.

BASKA 1 JOLA córeczki ra  
cjonalizatora portowego Lud­
wika Antonowicza bardzo się 
kochają. Gdy tylko Jola wróci 
ze szkoły, już  Basia czeka na 
ostatnie „now inki” . Dziś wy­
bierają się razem na k ie r­
masz. Przecież to Dzień Dziec 
ka, a program imprez tak i ob 
f ity .

Patrz str. 5-ta.

Międzynarodowy
Dzień
Dziecka

W IE L K IM  powodzeniem u 
szczecińskiej publiczności cieszą 
się wystawiane przez Rosyjski 
Teatr Dramatyczny podczas go 
ścinnych występów w Teatrze 
Polskim sztukj radzieckie. Na  
zdjęciu: zasłużony artysta K. 
IM M O N E N  jako brygadier kol 
chozowy w sztuce laureata Na 
grody Stalinowskiej Abdully  
Kachara pt. „N A  NOW EJ Z IE  
M l” .

W TEATRZE WSPÓŁCZES­
N Y M  w  Szczecinie odbyła się 
wczoraj premiera sztuki Ro­
mana Brandstaettera pt. „K ró l 
i  aktor” . N a zdjęciu scena w 
której występują A LE K S A N ­
DER FOG1EL io ro li Bogu­
sławskiego i  M A R IA N  GOD­
L E W S K I w ro li kró la Stani­
sława Augusta. Recenzję z te j 
sztuki, k tó re j inscenizacja jest 
wielkim  osiągnięciem naszego 
teatru, zamieścimy w  jednym  

najbliższych numerów nasze 
go pisma.

PIERW SZEG O  czerwca, 
*- dzieci i dorośli — wszy­

scy z radością świętować będą 
Międzynarodowy Dzień Dziec­
ka. Dzień ten jest potężną ma­
nifestacją mas pracujących ca­
łego świata w imię pokoju, w 
imię bezpiec-eń°twa dzieci, 
ich radości, w imię pokojowe­
go budownictwa. Los dzieci bo 
wiem jest ściśle związany z 
walką klasy robotniczej o po­
kój, postęp społeczny i spra­
wiedliwość, z walką narodów 
kolonialnych i zależnych o wol 
ność i prawa do życia.

Dlatego dzień 1 czerwca bę­
dzie wielką manifestacją u- 
czuć miłości dla dzieci całego 
świata i uczuć głębokiej nie­
nawiści do podżegaczy wojen­
nych, do tych, co zarazkami 
dżumy, cholery i tyfusu zara­
żają dzieci koreańskie.

Międzynarodowy Dzień 
Dziecka hędzie u nas tak, jak 
w Związku Radzieckim i w ca 
łym świe"ie demokratycznym
— wesoło i radośnie obchodzo­
ny. Wesoło będą się dnia te­
go bawić dzieci na kierma­
szach, gdzie będą loterie książ 
kowe i tealry kukiełkowe, wy­
ścigi na hulajnogach i spotka­
nia z literatami, a wieczorem
— ogniska. Zorganizowane zo­
staną najrozmaitsze pokazy, 
wystawy piansz obrazujących 
opiekę Państwa Ludowego 
nad dziećmi, rysunków i ga­
zetek ściennych ilustrujących 
artykuły projekiu Konstytucji 
dotyczące dzieci i młodzieży.

W całym kraju — w naj­
mniejszym miasteczku, w naj­
odleglejszej wsi — dzieci ba­
wić się będą beztrosko.

(Dokończenie na str. 3)

Głęboką miłość
do Polski Ludowej 
i  Prezydenta Bieruta
manifestują
najmłodsi
obywatele
W  DNIU 31 MAJA, w  przed 
"  dzień Międzynarodowego 

Dnia Dziecka odbyły sie w ca­
łym kraiu liczne akademie, 
zloty młodzieży i występy ze­
społów artystycznych

Na wszystkich tych impre­
zach młodzież manifestowała 
swa głęboka miłość do Polski 
Ludowei i iei Pierwszego Oby 
watela Prezydenta Bieruta o- 
raz zadokumentowała swa nie 
ugięta wole walki o pokój.

W związku z Międzynarodo­
wym Dniem Dziecka przyzna- 

zostaiv doroczne nagrody 
Prezesa Iludv Ministrów za 
twórczość artystyczna dla dzie 
ci i młodzieży.

Nagrody przyznano: w dzia­
le literatury — Lucynie Krze­
mieniecki*1!. dziale plastyki 
— Janowi Marcinowi Szańce 

• rowi. v. dziale muzyki — Fe- 
fliksowi Rybickiemu, 
j Niezależnie od powyższych 
nagród iurv posiane,-,..io wy­

próżnić Zofie Marchlewską.

4 * I
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Dia Polski i dla pokoju
więcej hektarów i wiącej z hektara

PRO W INCJE Wioch, w  któ 
rych w  ub. niedzielę odbyły się 
wybory samorządowe, w  któ­
rych obóz lewicy włoskiej od­
niósł znakomite sukcesy.

Głos
prawdziwych
Włoch

« I /Y N IK I  w yb o ró w  w łosk ich  nie
”  pozostaw ia ją żadnych w ą tp li­

w ości co do tego, iż  aęen tu ra  im ­
pe ria lizm u  am erykańsk iego na pó l 
w yspie ap en ińsk im  — chadecja, 
coraz ba rdz ie j stacza się na  dno 
b a nkru c tw a . W  sam ym  ty lk o  R zy­
m ie  p a rtia  chrześcijańsko - demo­
k ra tyczn a  s tra c iła  ponad 260 tys. 
głosów  w  po rów na n iu  z w y n ik a m i 
w y b o ró w  pa rla m e n ta rn ych  w  ro ­
k u  1918, podczas gdy na b lo k  lu ­
d o w y padło o 70 ty s . głosów  w ię ­
ce j n iż  wówczas. W  N eapo lu b lo k  
le w ic y  uzyska ł o 37 tys . głosów 
w ięce j n iż  w  1918 ro ku . Na po łud ­
n iu , gdzie w ie lk i p ro cen t ana lfabe­
tyzm u  i  propaganda rea kcy jn eg o 
k le ru , żeru jąca na ciem nocie lu ­
du . s tw a rza ły  dogodne w a ru n k i 
d la  p rze dw ybo rcze j a g ita c ji chade­
c j i ,  nastąpiło  w ie lk ie  przegrupow a 
n ie  s ił na korzyść  le w ic y ; fa k t ten 
m a w ie lk ą  w ym o w ę po lityczną . 
P o d k re ś lił to  P a lm iro  T o g lia tit, 
oświadczając w  w yw iadzie ud z ie lo ­
n ym  d z ie n n iko w i „Paese Sera” : 
„W ło c h y  zaczyna ją  się odradzać 
dz ię k i tem u , że na  scenę p o lity c z ­
ną obok s il dem okra tyczn ych  
W ło ch pó łno cnych  w y s tą p iły  obec­
n ie  s iły  dem okra tyczne W łoch po­
łu d n io w ych , k tó re  w raz z całym  
narodem  ro zu m ie ją  kon ieczność od 
rodzen ia społecznego oraz p o ko ju .

K am p an ia  w yborcza odbyw ała 
się w  w arun kach  n ie l w a łe j na ­
go nk i sprzym ierzonej z neofaszysta 
m i chadecji p rzeciw ko s iłom  postę 
pu N ie zab rak ło  ta m  niczego: an i 
„k ie łb a s y  w yb o rcze j” , w  postaci 
po d w yżk i p łac d la  ro b o tn ik ó w  od­
m a w ia jących  ud z ia łu  w  s tra jka ch , 
a n i dem agog icznych, p ro w o k a c y j­
n ych  w ys tąp ień  chadeck ich  p rz y ­
w ódców . an i publicznego w y k lin a ­
n ia  z am bon w szys tk ich  ty c h , k to  
rzy  o śm ie lilib y  się. głosować na 
b lo k  lu d o w y . N ie co fn ię to  się naw et 
przed n a jo rd yn a rn ie js zym  naduży­
c iem  uczuć r e l ig ijn y c h  ludnośc i, 
na g ryw a ją c  na taśmę dźw iękow ą 
rzeko m y glos m a d -n n y , w zyw a ją ­
cy do głosowania na  chadecję.

Fragmenty przemówienia radiowego 
sekretarza NKW ZSL

pos. A. Juszkiewicza
wygłoszonego w przeddzień

Świąfa Ludowego
W PRZEDDZIEŃ Święta Ludowego sekretarz NKW ZSL 

— pos. Aleksander Juszkiewtcz wygłosił przemówienie 
radiowe poświęcone tegorocznym obchodom święta.

W  NOW YCH WARUNKACH, miliony
iakże odmiennych od dawnych, przesiedliły się na Ziemie Za- 
obchodzi dziś Święto Ludowe chodnie i do miast, do przemy produkcję rolną 1 wykonując 
wieś pracująca —  mówił pos. słu, znajdując tam zatrudnię- z honorem obowiązki wobec 
Juszkiewicz. W  wyniku refor- nie, chleb i kulturalne warun- państwa, umacniają naszą Lu- 
my rolnej naprawiona została ki życia. dową Polskę, o którą tamci
wiekowa krzywda chłopska. Zlikwidowana została plaga walczyli, 
zlikwidowane zostało obszar- analfabetyzmu, a setki tysięcy Masy chłopskie, bezpar- 
nictwo. Z przeludnionych wsi synów i  córek chłopskich stu- tyjni, 2sL-owcy i PZPR-

---------- - diuje dziś lub Już ukończyło owcy wierni tradycjom
studia w szkołach średnich i wspólnych walk wyzwoleń-
wyższych i znalazło zatrudnię- . . .  ......................
nie w zdobytym zawodzie.
D Z IĘ K I TROSKLIWEJ  
POLITYCE W ŁADZY  
LUDOWEJ

Ludowej, dla pokoju, dla wy­
konania Planu 6-letniego — 
planu potęgi gospodarczej i 
rozkwitu kulturalnego Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Dla 
tego wychodzimy na święto z 
hasłem: więcej hektarów i wię­
cej z hektara. A to znaczy, jak 
najwięcej obsiać i jak najwię­
cej zebrać. Dać miastu więcej 
chleba, mięsa, tłuszczu, mleka 
i surowców dla przemysłu.

W  nasze Święto Ludowe, 
oddając hołd tym, co krew od­
dali za sprawę władzy ludu 
uczcimy też tych, którzy naj­
lepiej wykonują ich testament 

chłopów z rodzinami — uczcimy chłopów, przodow- 
• “  ników pracy, którzy podnoszą

4 row ana -------- —  -
je d n a k  zam ierzonego sku tku , 
ród  w ło sk i bow iem  domaga _sl« o- 
prócz s łów  — czynów . P ro B » “  
p a r t i i  kom u n is tyczn e j i  sp rzym ie­
rzonych z n ią  p a r t i i  le w icow ych  
przy rzeka  na rod ow i tę tn ią ce  p ra ­
cą fa b ry k i,  ch leb i  ziem ię d la  bez 
ro ln y c h  chłopów , l ik w id a c ję  baz 
w o jsko w ych  — po łożenie k resu pa 
noszeniu się na z iem i w ło s k ie j m *
na w is tn ych  am erykańskich m undu
ró w  A  m asy w łosk ie  w iedzą ju z , 
że pro g ram  ta k i n ie  je s t czczą o- 
b ie tn icą . gdy lu d  sam de cydu je  o 
sw ych sprawach. B l0 }1, lel v lc£1 Ą1* 
po trzeb ow a ł w ięc uc iekać się j* 
„cu d ó w ” , aby zapew nie • b ie  ta «  
im p on u ją cą  ilość głosów w  w yb o ­
rach. N aród w ło sk i u c z y n ił w ybó r 
św iadom ie t  w  pe łn ym  poczuciu 
odpow iedzia lności za losy W łoch, 
k tó re  zależą od jego w o li. 
stępu jem y do  p ra cy  —
T o g lia tt l -  b  - u t rw a lić  nasze po­
ważne sukcesy, k tó re  u m o cn iły  - w  
nas w ia rę  w  na ród w ło sk i, w  Jego 
do jrza łość i  um ie ję tno ść prowadzę 
n ia  coraz ba rd z ie j stanowczej w a l 
k i  o swe p ra w a” .

W raz z  na rodem  w ło sk im  w a lkę  
tę  p o de jm u ją  dziś ze zdw o joną s i­
łą  na rody u ja rzm ion e  przez im p e ­
r ia lis tó w  W y n ik i w yborow  w. 
W łoszech, dem onstracje w  Esseni 
Pa ryżu , w yka zu ją  że s i,L i i b n aU 
po ko ju , k tó re  w ychodzą dziś na­
prze c iw  c iem nym  m ocom  faszyz­
m u i  w o jn y  są potężniejsze n iz  
k ie d yko lw ie k .

N a szlaku ba rba rzyń sk i _eo po­
chodu now oczesnych k rzyżow ców  
spod znaku dżum y wznosi się n ie ­
prze by ta  barykada.

Brutalne najście
faszystów P inay a

na lokale organizacji 
demokratycznych

Policjanci splądrowali siedzibę K C  FP K

W SOBOTĘ ^  godzinach rannych reżim Pinay‘a stosując 
się do życzeń swych mocodawców amerykańskich, przy­

stąpił do nowej akcji przeciwko francusk m organizac oin 
demokratycznym. W stolicy i na prowincji silne oddz ały 
policyjne dokonały brutalnego najścia na lokale Komuni­
stycznej Partii Francji, rady obrony pokoju, frontu narodo­
wego, organizacji związkowych i rożnych stowarzyszeń de­
mokratycznych. Zastosowano przy tym najbrutalniejsze me­
tody faszystowskie.
W EDŁUG  relacji dzienni- lokalach wielu organizacji spo 

karskich najście policji na łecznych.

Partu Francji ^'przy^uî.^ChS DUCLOS ZŁOŻYŁ SKARGĘ 
teaudun miało następujący W SĄDZIE APELACYJNYM

P O godz. 7.30 rano przy- (~)BRO ŃC Y Jacques Du- 
było tam 15 samochodów z clos adwokaci Villard i 
policjantami oraz 2 specjał- Nordmann wręczyli P reso w i 
ne wozy radiowe. Pobliski sądu apelacyjnego Rousselet 
plac został całkowicie oto- skargę Jacques Duclos. 
czony. Silny kordon policji Duclos stwierdza w  tej skar 
stanął u wejścia do siedzi- dze, że został aresztowany 
by Komitetu Centralnego, wbrew wyraźnym postanowię 
Ogółem uczestniczyło w ak- niom art. 22 konstytucji, któ- 
cji 450 umundurowanych po ry gwarantuje mu nietykal- 
licjantów i około 50 poli- ność jako posłowi do zgroma- 
cjantów w ubraniach cywil- dzenia narodowego. Duclos 
nych. Również na dachach podkreśla, że wytyczone mu 
sąsiednich domów ulokowa- oskarżenie (rzekomy udział w 
ly się patrole policyjne. spisku przeciw „wewnętrzne- 

Policja wyłamała główną mu bezpieczeństwu państwa”), 
bramę i wtargnęła do gma- jest pozbawione wszelkich pod 
chu, trzymając w pogotowiu staw. • . _  . , .
automaty. Następnie rozpo- W zakończeniu Duclos skla- 
częła się rewizja we wszyst- da skargę przeciwko wszyst­
kich biurach. Wyważano kim osobom, które brały 
przy tym drzwi do poszczę- udział w  jego bezprawnym 
gólnych części gmachu, a o- aresztowaniu. #
becnych na miejscu urzędni- ,  *  n , , , , , ,
ków zamknięto brutalnie w U f CAŁEJ FRANCJI z róz- 
jednym pokoju. Skonfisko- «  nych krajów świata na­
dano 1 wywieziono samocho pływają dalsze doniesienia o 
dem ciężarowym liczne do- manifestacjach solidarności z 
kumenty i wiele literatury Jacques Duclos — ofiarnym 
partyjnej. Kilkanaście osób przywódcą klasy robotniczej, 
aresztowano.

W  PODOBNY sposób odby­
ło się najście policji na 

lokal Federacji KPF departa­
mentu Sekwany. I tam policja, 
po przybyciu na miejsce w 
kilkunastu samochodach, wy­
łamała bramy i wdarła się do 
biur. Pozabierano wszystkie 
akta, przeszukano dokładnie 
wszystkie biura, w szczególno­
ści biura posłów komunistycz­
nych.

Wielogodzinna, niemniej 
brutalna rewizja przeprowa­
dzona została w  siedzibach 
krajowej rady obrony pokoju, 
frontu narodowego, w lokalach 
organizacji związkowych i  w

*  NA POSIEDZENIU SOJUSZNI­
CZEJ R AD Y k o n tro ln e j d la  spraw 
A u s tr ii,  przedstaw icie l radz ieck i 
gen. Krask iew icz sprzeciw ił się za. 
tw ie rdze n ia  dekre tu  rządu austrią . 
ckiego w sprawie podwyższenia 
cen w  aptekach, stw ierdza jąc, że 
je s t to  jeszcze jed en  a k t rządu 
austriackiego zm ierzający do po ­
gorszenia w arunków  b y tu  mas pra 
cujących A u s tr ii.

*  W  D N IU  29 M AJA w  obecności 
5 ty s . delegatów i  gości rozpoczęły 
się w  T e ł A v iv ie  obrady I I  z jazdu

J K o m u n is tyczn e j P a rt ii Izrae la.

Bosman Gąbka
BOSMAN G ĄBKA —  Bar­

dzo pana przepraszam, ale pan 
siedzi na mojej czapce.

—  A  czy pan koniecznie już 
musi iść?

OSIĄ G N IĘ C IA  te stały się 
możliwe dzięki troskliwej 

idityce władzy ludowej i dzię 
:i temu, że wzrósł znacznie do 

brobyt na wsi. Pracujący chło 
pi uwolnieni zostali od zmo­
ry lichwiarskich długów.

Mimo pewnych trudności w 
zaopatrzeniu wsi w niektóre 
deficytowe towary — zrozu­
miałych w warunkach tak ol­
brzymiego budownictwa krajo­
wego — gospodarka chłopska 
powiązana coraz mocniejszymi 
węzłami z państwową gospodar 
ką planową stała się opłacal- 

Nie gnębi już wsi widmo 
głodnego 1 długiego przednów. 
ka. Z roku na rok wzrasta po­
ziom materialnego i kultural­
nego życia wsi. Coraz więcej 
jest wsi zelektryfikowanych po 
siadających czynne Domy Lu­
dowe. biblioteki, świetlice i 
kina.
REAKCJA LICZY NA
HITLEROW SKI
W EHRMACHT

NASI wczorajsi burżuazyj- 
no-mikołajczykowscy cie- 

miężyciele — oświadczył na­
stępnie mówca — opierają swo 
je rachuby na hitlerowskim 
Wehrmachcie i amerykań­
skich bombach atomowych, na 
dżumach i cholerach.

Kilka dni temu na komendę 
amerykańskich imperialistów 
został podpisany tzw. „układ 
ogólny“ , który jest aktem a- 
gresywnej zmowy imperiali­
stów przeciw pokojowi.

Gniew i oburzenie całej po­
stępowej ludzkości oraz nie­
ugięta postawa niemieckich 
mas pracujących nie tylko w 
NRD lecz i na terenie Niemiec 
zachodnich tę zbrodniczą zmo­
wę udaremnią.

Wierzymy głęboko w siły, 
które potrafią udaremnić 
wszystkie rachuby imperiali­
stów. Tą siłą jest nasza wieczy 
sta braterska przyjaźń 
Związkiem Radzieckim, nasz 
czynny udział w potężnym 
światowym obozie pokoju. 
DLA POLSKI LUDOWEJ, 
DLA POKOJU

N A ŚW IĘCIE  Ludowym 
będziemy mówić o tym 

co my, jako wieś pracująca, zro 
biliśmy 1 robimy dla Polskł

czych klasy robotniczej 
chłopów manifestować . 
na rzecz braterskiego soju­
szu robotniczo • chłopskie-

f[o, który jednoczy dziś ca- 
y lud pracujący miast i wsi 

pod wodzą klasy robotni­
czej i partii do walki o wol 
ność i potęgę Ojczyzny, o 
lepsze życie robotników i 
chłopów, o pokój i socja­
lizm.

„Trzydzieści
srebrników“
Sztuka Howarda Fasfa 

wykonaniu zespołu 
Rosyjskiego Teatru 
Dramatycznego

wa rodzina średniej ame­
rykańskiej burżuazji o „zabez­
pieczonym“ bycie i dość ogra­
niczonych zainteresowaniach. 
Na tle życia rodziny Graha­
mów postępowy pisarz amery­
kański Howard Fast ukazuje 
całą nędzę moralną machiny 
państwowej, wdzierającej się 
do tego życia, łamiącej i de­
prawującej charaktery. Agent 
policyjny Fuller używa naj­
nikczemniejszych środków szan 
tażu i zastraszenia, by z czło­
wieka względnie przyzwoitego 
Jakim był Graham, uczynić 
szmatę. Ale to żałosne zwy­
cięstwo nad słabym człowie­
kiem przynosi najmniej przez 
sprawców oczekiwany efekt: 
śmiały bunt . uczciwej kobiety, 
żony Grahama, która odchodzi 
od męża, znajdując własną dro 
gę walki o nowe, lepsze życie.

Ten dramat rodzinny odsłania 
istotny sens społecznych kon­
fliktów, ukazując zatrute źród­
ła dolarowej etyki, moralności 
i polityki. Rodzina Grahamów 
została rozbita w zetknięciu 
machiną policyjnej przemocy. 
Ale końcowy akord sztuki, Jest 
głęboko I zdecydowanie opty­
mistyczny. Jest pełen wiary w 
zwycięstwo nad światem 
Fullerów i ich mocodawców, 
zwycięstwo człowieczeństwa, 
wolności i godności ludzkiej.

Zespół Rosyjskiego T ea tru  D ra ­
m atycznego dą ł w  sztuce Fasta 
w zór rea lis tyczn e j in te rp re ta c ji 
scen icznej. U rzekająca praw da 
psychologiczna od tw arzanych po 
staci, znakom ite  rozw iązanie s y tu ­
a c ji, św ietne opanowanie d ia logów  
— oto  e lem enty , k tó re  z ło ży ły  się 
na całość tego doskonałego spek­
ta k lu . S łowa szczególnego uznan ia 
należą się IV . Dołgoszejewowi, k tó . 
r y  w  r o l i  G raham a oddał w szyst­
k ie  skom p likow ane odcienie w a­
hania się i  up ad ku  cz łow ieka , k tó ­
r y  wszedł na drogę zdrady. E. 
Z ub ko  da ła p ię kną  postać szla­
che tne j j p ro s te j ko b ie ty , k tó ra  
um ie bez w ahan ia o-7rzuc ić  ogę 
zdrady i  podłości, na w e t kosz­
tem  najw iększej o fia ry . Su. 
gestywną postać agenta stw o. 
rz y ł rów n ież N, Z im ow igc, Rów. 
nież i  pozosta li a r ty ś c i: W. Tara- 
kanow a, N . P ie tra kow ska ja . L. Pie 
tuchow a . N. M uraw iew  i  G. Z u r- 
m uch taszw ili da li w yró w na ną  grę 
zespołową na w ysok im  poziom ie.

Publiczność po przedstaw ieniu 
zgotowała a rtys to m  żyw io ło w ą  ser 
deczną ar obrzucając 
k w ia ta m i, (jj

Rząd NRD
wyraża swą
wdzięczność 
rządowi ZSRR
za wspaniałomyślne 
propozycje 
w sprawie Niemiec
BERLIN

T TRZĄD informacji NRD
'-'ogłosił odezwę rządu Nie­

mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, opublikowaną w związ 
ku z ostatnią notą rządu ra­
dzieckiego do mocarstw za­
chodnich.

W  odezwie tej rząd NRD 
stwierdza, że nota radziecka za 
wierająca propozycje nie­
zwłocznego zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami, przy­
wrócenia jedności Niemiec, na­
tychmiastowego rozpoczęcia 
rozmów w celu pokojowego 
rozstrzygnięcia kwestii Nie­
miec — otwiera drogę do zisz­
czenia pragnień narodu nie­
mieckiego i do usunięcia gro­
żącego mu niebezpieczeństwa. 
Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej wita z uzna­
niem tę wspaniałomyślną pro­
pozycję rządu Związku Ra­
dzieckiego, która dowodzi po­
nownie jak wielkie znaczenie 
ma dla Niemiec przyjaźń 
ZSRR.

W  imieniu całego narodu 
niemieckiego rząd NRD wyr • 
ża swą wdzięczność rządowi 
radzieckiemu i Wielkiemu 
Stalinowi.

W DALSZYM CIĄG U odez­
wy rząd NRD stwierdza, 

że naród niemiecki uważa, że 
ma niezaprzeczalne prawo po­
siadania własnych sił zbroj­
nych dla obrony swej niezależ­
ności narodowej i suwerenno­
ści. Odrzuca on z najgłębszym 
oburzeniem poniżające zadania 
utworzenia zachodnio - niemlec 
kich najemnych formacji woj­
skowych, które w ramach agre 
sywnej tzw. „armii europej­
skiej“ mają służyć nie intere­
som Niemiec i utrzymaniu po­
koju, lecz wyłącznie antynie- 
miecklm, imperialistycznym 
celom wojennym.

W  te j ta k  w ażne j d la  na rodu 
n ie m ie ck ie go godzin ie, rząd N ie ­
m ie c k ie j R e p u b lik i D em okra tycz ­
n e j w zyw a wszystkich pa tr io tó w  
n ie m ie ck ich  na wschodzie i na za­
chodzie, b y  z jed n o czy li swe s iły  
d la  oca len ia na rodu. C a ły  na ród 
po w in ie n  sp rze c iw ić  się w szys tk i­
m i s iła m i i  w  sposób ja k  n a jb a r- 
dze j s tanow czy ra ty f ik a c j i  m iU ta - 
rys tyczncgo „u k ła d u  ogólnego’* 
przez p a rla m en t bońsk l oraz w pro  
w adzen iu w  życie postanow ień te -

io u k ła d u ! Żaden N iem iec n ie  m o 
e stać się w sp ó ln ik ie m  te j zbrod 
n i. Zdrad z ieck ie  p la n y  rządu Ade- 
nauera muszą b yć  udarem n ione!

Szkolny konkurs
M e w k i

Przypominam się 
punktom skupu!
Dlaczego GS 
w Starym Czarnkowie 
robi trudności

Droga M EW KO.
— ja k  na jm o cn ie j przepraszam, 

że śm iem  trud z ić , ale rozpacz fo r­
m a ln ie  m n ie  do tego zmusza:

W spraw ie zb ió rk i odpadków  u- 
ży tko w ych  PZGS w S tarym  C zarn­
kow ie  ro b i nam  w ie lk ie  trudnośc i. 
W szystko m ie liśm y przygotow ane 
i  odwózkę zorganizowaną na  24 m a 
ja . N ie p rz y ję li i  kaza li przywieźć 
w  poniedzia łek. W ysła liśm y więc 4 
podw ody, a następnego d n ia  jesz­
cze dw ie. I  zaczęli urzędować!

„S zm aty  i  p a p ie ry  oraz m eta l 
czerwony m ożecie sobie zawieźć 
do S targardu“ . — ta k  nam  oświad. 
czono. F laszk i z w ina  n ie  p rz y j­
m ow ali bo n ie  z jed ne j f irm y . Róż 
ne in n e  czysto w ym yte , ja k  z fa . 
b ryk i, o d rz u c ili do s tłuczk i, bo nie 
jednakow e. I  ta k  da le j i  ta k  da­
le j...

Proszę o ra tu ne k , bo inaczej ca. 
ła  nasza praca na n ic .

K IER CZY ŃS KA 
k ie r . Szkoły 

w  KO BYLANCE
PS. Podając te n  Ust do w indo, 

mości t .  zw . „czyn n iko m “  p rzyp o ­
m inam  o odpow iednim  przygotowa 
n iu  się wszystkich p u n k tó w  skupu 
w  te re n ie . Pomagamy przem ysłowi, 
a n ie  w o ln o  nam  niw eczyć w ys iłku  
społecznego uczn iów  ł  uczennic 
bezdusznym urzędowaniem ,

M EW KA

I * l
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M A M U SIA  może spokojnie 
jrracować —  maleńki Stasio Bu 
bacz syn robotniy z fab ryk i iv 
Źydowcach ma staranną opiekę 
w żłóbku. A  jak  dobrze wyglą 
da, widzicie na zdjęciu.

i

W imię życia i szczęścia 
naszych dzieci

W ŁODEK z V klasy szkoły 
n r 18 wie czym może sprawić 
swojej mamusi największą ra­
dość, to też w jego zeszytach 
stale przybywają noiue „p ią t 
k i .

(DOKOŃCZENIE /ZE  STR. 1)

¡y j IĘDZYM ARODOW Y Dzień 
^ D z ie c k a  jest podsumowa­
niem naszych osiągnięć w dzie 
dżinie opieki nad dzieckiem. 
Poważny jest nasz dorobek w 
walce o szczęście dziecka, o 
jego radosny, beztroski u- 
śmiech, o to. by nie było u 
nas dzieci głodnych, nie mo­
gących się uczyć. W ósmym 
roku istnienia naszej Ludowej 
Polski nie ma u nas już dzieci 
nie objętych szkołą, powstają 
coraz liczniejsze kina dziecię­
ce, teatry, czytelnie, wznoszą 
się nieznane w ustroju kapita­
listycznym wspaniałe Pałace 
Młodzieży, Młodzieżowe Do­
my Kultury. Domy Harcerza. 
Każdego lata setki tysięcy dzie 
ci spędzają wakacje w najpięk-

naszfego

W dniu swego Święta
ch łop i Ziem  Zachodnich z dum ą

podsumowuję dotychczasowe osiągnięcia
T EDWIE umilkł nad Odrą i Nysą zgiełk bitewny, wy­
s z e d ł  w  pole osadnik polski i wspomagany przez żołnie­

rzy I  i  I I  Armii Wojska Polskiego orał ziemie pod pierwszy 
siew pokoju.

CHŁOP polski przyszedł na nościa wroga. Na Zachód szli 
Zachód wiedziony patrio- chłopi naibardziei bojowi, ma- 

tyzmem i  umiłowaniem ziemi iacv twarde doświadczenia 
ojczystej, która wracała we ciężkich walk, strajków chłop 
władanie narodu polskiego. O- skich w  latach 1932-37, zacho- 
sadnik rolny wiedział, że nie wuiacv wspomnienia krzywd, 
czeka go tam praca łatwa i  bez jakich doznali od obszarm- 
pieczna. Na oracza, na tere- ków.
nach o powierzchni pónad Głęboki patriotyzm i świado 
150.000 km kw., czyhały miny mość klasowa chłopa były si- 
i pociski artyleryjskie, a zyzne łami napędowymi wielkiego 
Żuławy znalazły sie całkowi- dzie}a odbudowv j zagospoda- 
cie pod woda. 80 proc. poi u - rowanja WSj odzyskanego Za- 
prawnych zarosło chwastami i  chodu
leżaio odłoaiem. 120 tysięcy za CH!o DOllski ^  tu żym ,

?o“ ^ " y n  toS : « "W *
czych. ziarna do siewu, nawo­
zów sztucznych; wszelki do-

skiej oraz porywający wzór 
klasy robotniczej która wzno­
siła z ruin stocznie, porty, wro. . T. .___;„„„;„ Sita Z IUU1 SIUU1UB. W in ,woz byt niezmiernie utrudmo- ta k l „Pafawae.., aelonogór

„umn łniSTfłpma a  WO‘ „ iomwos. _ . . ..
ska „Polska Wełne“. Robotnik 
produktami swei pracy dopo­
magał odbudowie wsi i  utwier

nv z uwagi na zniszczenia 
dróg, mostów, lin ii kolejo-

, . ._. . i ___magar oaouaowie wsi i  ulwie.
Taki był start cMoro n is k ie  sojusz robotniczo-chłop-

go na Ziemiach Odzyskanych.
Obok olbrzymich trudności SK1- 

materialnych — chłop orzyby- Dziś, w dniu swego Święta, 
waiacy na Zachód natrafiał, chłop naszego Zachodu z du- 
niestety. w  wielu wypadkach ma sooglada na przebyta dro- 
również na duże trudności, w.v ge. w  czasie której starał sie 
nikaiace z dywersyjno-sabota- dotrzymać kroku klasie robot- 
żowei roboty zdradzieckiej k ii niczej. Gdy w  roku 1945/46 od 
ki mikołaiczykowskiei i  agen- łogi zajmowały przestrzeń 2,5 
tów wuerenowskich. którzy na miliona hektarów — w  roku 
skutek poparcia Mikołajczyka 1952 zaorywano już ostatnie 
uzyskali bezkarny azyl w  za- nieużytki Gdv w  roku 1945 od 
rzadach Państwowych Nieru- budowano 553 zagrody, w  ro- 
chomości Ziemskich, służbie ku 1946 — 8.518, w  1947 — 
rolnej, a nawet w  administra- 26.525, a w 1948 — 20.000. W 
ciL ciągu czterech lat pogłowie ko

HŁOP polski nie zrażał ni wzrosło pięciokrotnie ,a by- 
' k-ysie trudnościami i  działał- dła i  trzody chlewnej —  czte­

rokrotnie. Jednocześnie coraz 
wiecei indywidualnych chło­
pów przechodzi na wyższa for 
me gospodarki zespołowej two 
rzac spółdzielnie produkcyjne.

Chłopi na Ziemiach Odzyska 
nvch, porwani wspaniałym roz 
machem odbudowy, widząc 
iak troskliwa opieka otacza ich 
władza ludowa, iak rozrasta 
sie n5 wsi sieć urządzeń kul­
turalno - oświatowych, ośród- 
ków zdrowia, stacji maszyno­
wych. iak troskliwa opieka o- 
toczona jest uczącą sie mło­
dzież ze wsi — rozumieją do­
brze. iakie sa ich obowiązki 
wobec własnego państwa.

Toteż wieś Zachodu przodu­
je we wszystkich akcjach ogól 
no-państwowych: w  czasie sku 
nu zboża, w  akcji sianokosów, 
kontraktacji tuczników, do­
staw mleka. Tysiące przykła­
dów patriotycznej postawy lud 
ności Ziem Zachodnich znajdu 
i a wyraz w  setkach tysięcy ton 
produktów rolnych ponad plan 
dostaw.

Rok 1952 wieńczy dzieło za­
gospodarowania Ziem Odzy­
skanych akcia przesiedleńcza, 
przeprowadzona w  wykonaniu 
lutowej uchwały Prezydium 
Rządu. Dziesiątki tysięcy rol­
niczych rodzin z przeludnio­
nych jeszcze wsi Polski cen­
tralnej znajduje lepsze warun 
ki bytowe w  PGR-ach. spół­
dzielniach produkcyjnych i  na 
gospodarstwach . indywidual­
nych w tysiącach pieknie w y­
remontowanych domów wiej­
skich.

Zbigniew Grotowski

niejszych zakątkach 
kraju.

Masowo rozwija sfię wśród 
dzieci ruch młodych techni­
ków, przyrodników, zespołów 
artystycznych, sport, czytelnic­
two. Rozwijają się wszech­
stronnie zainteresowania i  u- 
zdolnienia dzieci, rozkwitają 
młode talenty.

Nie wszędzie jest dzieciom 
tak dobrze, nie wszystkie dzie­
ci na świecie będą tak wesoło 
i radośnie bawić się w tym 
dniu. W  tym samym czasie, 
gdy w krajach zwycięskiego 
socjalizmu, w ZSRR, we 
wszystkich krajach demokracji 
ludowej, dziecko otoczone jest 
najtroskliwszą opieką państwa 
i całego społeczeństwa — an- 
glo - amerykańscy imperialiści 
przygotowują gorączkowo no­
wą wojnę, wskrzeszają mili- 
taryzm niemiecki i  japoński, 
szykują w laboratoriach bak­
terie najgroźniejszych chorób, 
zbroją się nieustannie kosztem 
krzywdy i wyzysku mas ludo­
wych, a przede wszystkim kosz 
tern krzywdy dziecka.

C Ą  JEDNAK ludzie — po­
dstępowi i światli, którzy 

nie mogą patrzeć na cierpienia 
dzieci. Wypowiedzieli oni ostrą 
walkę tym, którzy korzystając 

bezbronności słabych istot 
skazują je na poniewierkę. 

_ w konsekwencji, raa śmierć. 
W dniach 12 —  16 kwietnia 
br. w Wiedniu na Międzyna­
rodowej Konferencji w Obro­
nie Dziecka zebrali się dele­
gaci milionów mężczyzn i ko­
biet z 64 krajów', różnych ras, 
języków, poglądów politycz­
nych i religii, z krajów o róż­
nej strukturze socjalnej i po­
litycznej. Złączeni braterskim 
węzłem wspólnego, głębokiego 
umiłowania dziecka zebrali się 
dla omówienia sposobów wyra­
towania dziecka z piekła, w 
jakie pogrążają je rządy kra­
jów kapitalistycznych. Między 
narodowa Konferencja w Obro 
nie Dziecka rzuciła apel do 
ojców i  matek całego świata, 
do wychowawców, do lekarzy, 
do artystów, do uczonych, do 
wszystkich organizacji, którym 
drogą jest sprawa dziecka:

„POŚW IĘĆM Y nasze 
siły, połączmy nasze wysił­
ki, ażeby zapewnić wszyst­
kim dzieciom na świecie 
prawo do życia, zdrowia, do 
rozwoju umysłowego i mo-

N IE  M A  to ja k  w przedszko 
lu. Przy wspólnej zabawie 
czas upływa szybko i  wesoło, 
ale chyba najweselej jest zaw­
sze na zjeżdżalniach. Po kolei, 
po kolei —  dyryguje Zosia —  
wszyscy zjedziemy.

Międzynarodowy Dzień 
Dziecka to dzień, w którym 
przez całą kulę ziemską bieg­
nie zawołanie: Prawa dzieci 
do życia, do szczęśliwej, jas­
nej przyszłości muszą być za­
chowane! Jest to zawołanie, 
jednoczące wszystkich ludzi 
dobrej woli w krajach kapita­
listycznych i kolonialnych oraz 
narody państw demokracji lu­
dowej i  Związku Radzieckiego, 
wyzwolone od wyzysku 1 ucis­
ku, tworzące dla swoich dzieci 
warunki szczęśliwego życia.

St. G.

dzieży jest trochę za mały do 
wiosłowania, więc rolę przewoź 
nika przejął starszy kolega Sta 
szek Dziurla.

„Dla ocalenia naszych 
dzieci użyjmy wszystkich 
naszych sił dla utrwalenia 
pokoju między ludźmi“.

' - %  GDY TYLKO  dopisze pogo- 
da, jezioro w parku Kasprowi 
cza zapełnia się kajakami. 
Jerzyk Gdaniec z Pałacu Mło-

„Pokój i szczęście dziecka 
są nierozerwalne“ .

t k *
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7 A J M IJ M Y  się troszkę
“ sprawam i k u lin a rn ym i. 

N atchnę ła nas do tego ko ­
respondencja „doświadczo­
ne j ku c h a rk i“ , k tó ra  w  m i­
ły m  liśc ie  przysła ła „Pano- 
ram ce“  k ilk a  sm akow itych 
przepisów na  przyrządzanie 
po traw  z g rys iku  k u k u ry ­
dzianego. W ie lu  z was w zru 
szy zapewne z n iechęcią ra­
m io n a m i: „C o  tam  można 
z tego grys iku  u p itras ić? “  
A je d n a k  przeczyta jc ie...

K to  je s t am atorem  zup 
m lecznych spałaszuje z p rzy 
Jem nością g rys ik  z m le ­
k iem . Należy zagotować go 
w wodzie z od rob in ą  soli 
s iln io  m ieszalne. Po ug oto . 
w en iu  w y lać  na ta le rz  i  za­
lać w rzącym  m lek iem . M oż­
na też  przyrządzić w y ­
bo rną kaszę k u k u ry . 
dzianą z g rys iku . W  ty m  
w ypa dku grys ik  trzeba wsy­
pać do w rz ą tk u  i  gotować 
n ie  m ieszając. Zagotowaną 
masę po kra jać  i znów goto­
w ać, a następn ie rozb ić  na 
je d n o litą  masę. Naczynie 
nakryć  i  w staw ić do p ie kar­
n ik a  do w ypieczen ia . Poda­
wać na  ta le rzu  z m asłem , 
s łon iną , serem czy sosem. 
Lecz na jsm aczn ie jszy je s t 
p lacek z grys iku . Oto prze­
p is : 0,4 kg  g rys iku , 0,75 kg 
m leka, 0,1 kg cuk ru , 2 ja ja , 
proszek do pieczenia, cuk ie r 
w an ilio w y , sok itd .  Połowę 
g rys iku  zaparzyć w rzącym  
m le k iem , s iln ie  wymieszać i 
ostudz ić . Ja ja  u trze ć z cu­
krem . dodać cuk ie r w a n ilio ­
w y , proszek do pieczenia i 
w ym ieszać z przestudzonym  
grys ik iem . To rto w n icę  po­
sm arowaną tłuszczem  s iln ie  
rozgrzać i  w lać w  n ią  masę. 
F lec w  dobrze nagrzanym  
P ie ka rn iku  godzinę. Po w yję 
c iu  pokra jać i  podawać z 
sokiem  owocowym lu b  słod­
ką  śm ietaną.

Podając te  przepisy „d o ­
świadczona kuch a rka “
s tw ierdz iła , że grys ik  je s t 
bardzo smaczny i  ła tw y  do 
przyrządzenia. Wobec tego 
„P anoram ka“  pierwsza jesz­
cze dziś w ieczorem  w ypró­
b u je  przepisy n a  w łasnym  
żołądku. W y też spróbujcie.

Witold Zechenier

Wiersz
0 dzieciach

DZISIAJ, w Międzynarodowym 
''-"'Dniu Dziecka, gdzieś daleko stąd 

zamilknie skowyt kul widmowy, 
ucichnie krwawy taniec bomb?
Czy tam, gdzie krzywdy dmie huragan 
gdzie głód ostatnie porwał ziarno, 
nieludzki bicz przestanie smagać? 
wyzłoci zboże pustką czarną?

Miliony wzięły się za ręce, 
górnik, poeta, uczeń, chłop, 
aby położyć kres tej mecc, 
co szarpie skołatany glob,
We wszystkich językach wznoszą protest 
żołnierze pokojowej armii — 
lecz śmiercią, krzywdą, naftą, złotem 
jeszcze słę imperializm karmi!

1 nim wywalczy trium f dobra
dla dzieci świata — szczęścia dzień, 
dziś jeszcze, gdzie wróg miejsce dobrał, 
wyrasta krwawy wojny cień.
I  giną dzieci koreańskie 
i  giną dzieci anamickie, 
a w  każdym imperialnym państwie 
nędza spotyka je z wyzyskiem.

Pomyślmy wszyscy dzisiaj o nich, 
gdy naszych dzieci dźwięczy śmiech...
Kto jeszcze nie dał swojej dłoni, 
niech ją wyciągnie dzisiaj, niech 
zrozumie, kiedy tu spokojna 
dla dzieci wiosna słońcem świeci, 
że gdzieś daleko brudna wojna 
zabija takie, jak te, dzieci!

O tym pamiętać trzeba właśnie 
w dzisiejszym wszystkich dzieci dniu, 
goręcej pragnąć, widzieć jaśniej.
Najprostsze wiersze tego słowa, 
treść wyrażają oczywi stą: 
swojego dziecka głaszcząc głowę 
z myślą o tamtych — pięść zacisnąć!

S£fGNApyęmc IÑiíÓw
Brzydkie kraty

„...ZA S TA N A W IA  M N IE  
problem, k tóry  Wam w redak­
c ji (być może) nie wyda się 
ważny, a jednak... Mam na my 
ś li brzydkie, okropne, ohydne 
nierazt kra ty , k tórym i zabez­
pieczane są nasze sklepy w  
Szczecinie. Pochwaliliście ostat 
nio w  „Sygnałach”  nowy sklep 

ze sprzętem Ze, 
karskim przy 
A  lei Buczka. 
Ładny sklep, 
ale ile zyskała­
by A le ja, gdy­
by sklep ten za 
opatrzono w 
gustowniej wy­
konane kra ty  
okienne. Albo 
nowy, jeszcze 

nic o tw arty salon kosmetyczny 
przy Placu Grunwaldzkim: 
Wnętrze —  bardzo ciekawie i  
ładnie rozwiązane. A  zewnątrz 
—  znowu te okropne „żelazne 
harm on ijk i” , którym  nie poma 
ga nawet to, że maluje się je  
na olejno i  w kolorze ścian gtna 
cha. Czy k ra ty  muszą być 
brzydkie?”

JE R ZY  W E R N IK  
Szczecin —  A l. Wojska 

Polskiego.

NASZ C ZY TE LN IK  sygnali 
żuje o bolączce, która bardzo 
wielu mieszkańcom Szczecina 
leży na sercu, a naszym zda­
niem winna też pobudzić korni 
sję estetyki naszego miasta do 
konkretnych czynów.

Znamy tylko dwa sklepy w 
Szczecinie, które potrafiły po­
łączyć wymagania bezpieczeń 
stwa sklepu z postulatami este 
tyki. Są nimi sklep wzorcowy 
z przyborami technicznymi 
przy Alei Wojska i Centrala 
Przemyślu Ceramicznego przy 
PI Hołdu Pruskiego. Inne skle 
py grzeszą masą żelaza przed 
frontami okien. Nie ma widoku 
bardziej ponurego niż zamknię 
te na kraty sklepy w niedziel­
ne przedpołudnie.

A  przecież — są fachowcy od 
kutych krat w Szczecinie, tyl­
ko z braku zajęcia pracują ja ­
ko —  dekarze w ZBM. Ponadto 
—  kraty artystycznie wykona

ne na pewno nie zużyją tyle że 
laza, co „żelazne harmonijki”.

Czy to tak trudno prelimi­
nować w kosztorysie nowego 
lub remontowanego sklepu 
koszta porządnych, nie urąga­
jących estetyce krat?.

Siatka
na podwórku

„...M IES ZK A M Y  w oficynie 
przy u l. Krzywoustego 18. W 
domu mamy małe dzieci. Ob. 
Jan Januszewski urządził so­
bie pod naszymi oknami boisko 
do siatkówki, na którym  co­
dziennie schodzą się mieszkań 
cy sąsiednich kamienic i  urzą­
dzają sobie zawody. K rzyk i  
hałas, a poza tym szyby nam 

rozb ija ją  i  ku­
rzu  pełno. Było 
drzeujo na pod 
worku, ścięto 
je , by powięk­
szyć plac gry.

Pomimo k i l ­
kakrotnych na 
Icazów przez 
MO, obywatele 
c i nadal sobie 
g ra ją  w  siatkę 

pod naszymi oknami, powołu­
jąc się na rzekome zezwolenie 
z Prez. MRN. Prosimy bardzo, 
by ten jegomość, co wydał ta­
icie zezwolenie, choć dzień za­
mieszkał z nami, a na pewno 
je natychmiast cofnie. 18 dzie­
ci jest w naszej kamienicy, i  
nie mają się gdzie bawić, bo 
ob. Januszewski musi grać w 
siatkę” . (742)

M A R IA  GRABSKA  
ZO FIA  Z IE L IŃ S K A

A W IĘC nowy sygnał z serii 
„prywatne podwórko” w pod­
wórzu domu mieszkalnego. 
Sport sportem, bardzo to po­
chwalamy! Ale radzimy się za 
pisać do klubu sportowego ,d 
uprawiać siatkówkę av zdrowej 
atmosferze boiska. Lokatorom 
przy Krzywoustego należy się 
spokój.

Oczekujemy zajęcia stanowis 
ka przez Komitet Domowy i za 
łatwienia sprawy.

Żółw
„...dlaazego konserwy ryb ­

ne, wysłane ze Szczecina przez 
Agencję Celną P ort Centralny 
w dniu 14 maja (  za listem  
przewozoyjym No. 11.02811198) 
nadeszły do Nowogardu w 
dniu 24 maja? Czy przewóz 

przesyłki drobni 
cowej na odleg 

. łość 54 kilome-
trów  trwać mu 
si 10 dni? Przez 

u H fl1 taką ślamazar- 
ną pracę pra- 
cownik sklepu 
rybnego nr. 2 

** w  Nowogardzie 
nie może wyko 
nać planu, a 

klientela skarży się na brak kon 
serw.”  (728).

ST. D Z IA D K O W S K I
Nowoga/rd

PRACOW NIKÓW ruchu 
PKP znamy tylko z dobrej stro 
ny. Wiemy, że dzięki ich bojo­
wej postawie szczecińskie kole­
je przekraczają plamy przewo­
zów. Nie wątpimy też, że nasi 
kolejarze wykryją żółwia i prze 
robią go na strzałę, by nie pow 
tarzały się słuszne pretensje 
„rybiarzy” z Nowogardu.

POMOCłO.
OB. JANUSZ JAG O D ZIŃ S KI, k tó ­

r y  od gru dn ia  u p om ina ł się o p ra . 
cę, w  k tó re j lep ie j m og łyb y  być wy 
korzystane jeg o zdolności, p racuje 
ju ż  w  pa row ozow ni Odra - P o rt, a 
stanow isko jego w  w ydz ia le  drogo­
w ym  za jm u je  kob ie ta . Pracownik, 
k tó ry  przew lek le  za ła tw ia ł podanie 
ob. Jagodzińskiego o trzym a ł naga­
nę. (502)

M ^C ZEgfil
OBYW ATELE SA ŁK O W S KI i  K O ­

W ALC ZYK na  dz ia łkach „W u lka - 
ę u “  n r  129 i  128 oraz 121 „z a b ra li“  
bez i  tu lip a n y?  A co sta ło się z 
pom pam i? Czekamy w y jaśn ie n ia  za 
rządu dzia łek. (733)

Na Zlocie Młodych Przodowników
spotkają się najlepsi
k tó rz y  swoją pracą

dają przykład innym
-walce o plan. W największych szczecińskich obiektach 

przemysłowych młodzież stanowi większość załogi: w Żydow- 
cach 65 proc., w Stoczni 1 Zarządzie Portu 60 proc.

W  Szczecinie już 200 brygad młodzieżowych bierze u- 
dział w Czynie Zlotowym, dziesiątki ich walczy o prawo 
uczestnictwa w Zlocie.
Wielokrotnie też zasługą 

młodych jest inicjatywa wpro­
wadzenia nowych metod pra­
cy, wykorzystania doświadczeń 
Korabielnikowej, Żandarowej, 
Kowalowa. Czutkina. Nieraz 
zdarzało się, iż młodzieżowi 
przodownicy łamali we współ­
zawodnictwie rekordy pracy.

Obecnie, w przededniu zwo­
łanego do Warszawy na dni 
20 — 22 lipca Zlotu Młodych 
Przodowników — Budowni­
czych Polski Ludowej — ta 
walka o wzrost udziału młode­
go pokolenia w pracy dla pla­
nu, pokoju i socjalizmu — na­
brała jeszcze większego roz-' 
machu.
O PRZEPUSTKĘ  
NA ZLOT

W KADŁUBOW NI Stoczni 
Szczecińskiej przy maszy­

nie do tłoczenia blachy widzi­
my grupę uwijających się przy 
pracy młodych robotników z 
przodującej brygady młodzieżo 
wej im. Belojannisa. Maszyną 
kieruje brygadzista Jerzy Du­
dzik.

— Już trzy tygodnie — 
woła do nas, by przekrzy­
czeć huk maszyn i młotów 
— jak podjęliśmy wezwa­
nie brygady im. Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej do 
współzawodnictwa w Czynie 
Zlotowym. I  wykonujemy 
przez cały czas 200 proc. 
normy. Jednego dnia nawet, 
kiedy mieliśmy dostarczony 
cały materiał, bez wielkiego 
wysiłku wykonaliśmy 350 
proc. A  patrzcie na tamtych 
jak się śpieszą.

Rzeczywiście, w drugim" 
końcu hali przy takiej samej 
maszynie uwijają się jak w 
ukropie robotnicy, ale starsi 
wiekiem. To brygada Krauze­
go od dawna przodująca w 
Stoczni. Starają się, Jak mogą, 
żeby młodzież ich nie wyprze­
dziła. Jak Dudzik ma 200 
proc. to i oni to samo. Także 
i oni przed paroma dniami po­
stanowili Uczcić czynem Zlot. 
Mimo tej rywalizacji doświad­
czony brygadzista Krauze w 
każdej chwili służy radą swym 
młodszym kolegom.

— Wiecie — ciągnie da­
lej Dudzik — jedno nas de­
nerwuje. W  Stoczni gdań­
skiej dwie brygady młodzie­
żowe — im. ICniewskiego i 
im. Rutkowskiego narobiły 
wiele szumu tym, że dla 
uczczenia Zlotu wykonują 
170 proc normy. My tu bez 
krzyku robimy nasze dwieś­
cie. Dziś po fajrancie chce­
my na masówce tamtym z 
Gdańska przypomnieć o so­
bie, że u nas 28 brygad 
młodzieżowych pracą wal­
czy o prawo uczestnictwa w 
Zlocie. Wezwiemy ich do 
współzawodnictwa.

— A  na Zlocie spotkamy 
się? — pytamy Dudzika.
— O! Sto procent, że ja i 
moja brygada pojedziemy! 
— odpowiada z entuzjaz-

N IECH SIĘ W STYDZĄ  
M A M IN S YN K I I MAZGAJE

N i e w ą t p l i w i e  efekt gos 
podarczy tej fali młodzie­

żowych zobowiązań, walki o 
ilość 1 jakość produkcji —  bę­
dzie bardzo duży. Przyczynią 
się one w wysokim stopniu do 
zwycięskiego wykonania przez 
nasz przemysł planu drugiego 
kwartału. Stanowić będą po­
ważny, trwały krok naprzód w 
walce o wzrost wydajności pra 
cy.

Ale nie na tym kończy się 
rola i znaczenie przedzlotowe- 
go współzawodnictwa młodych 
robotników.

Entuzjazm młodzieży robot­
niczej porywa wszystkich mło­

dych. W  jej ślady idą syno­
wie pracujących chłopów, tak­
że pragnący przyczynić się do 
przełamania trudności obecne­
go etapu przez walkę o wzrost 
wydajności z hektara, o wzrost 
swej wiedzy rolniczej i upor­
czywą walkę z ł  zacofaniem 
wsi. Za jej przykładem idą 
uczniowie i studenci — rzetel­
ną nauką pragnący wylegity­
mować się, gdy przyjdzie mo­
ment wyboru delegatów na 
Zlot.

Ale konkretne osiągnię­
cia w produkcji i nauce bę­

dą nie tylko przepustką na 
Zlot. Będą one jednocześnie 
bezkompromisową odpowie­
dzią całej naszej młodzieży 
pod adresem imperialistycz­
nych ośrodków dywersyj­
nych, które różnymi sposo­
bami usiłują podsunąć jej 
jako wzór — amerykański 
styl życia. Będą one jedno­
cześnie apelem skierowanym 
ku tym nielicznym jednost­
kom spośród młodych, któ­
re młodzież określa mianem 
maminsynków i mazgajów, 
to znaczy tych, którzy ugi­
nają się przed trudnościami 
i zamiast przezwyciężać o- 
pory, biadolą.

Na Zlot do Warszawy po­
jadą ci, którzy nie tylko nie 
boją się trudności, lecz pracą 
swoją i przodownictwem dają 
przykład innym. Ci. których 
ofiarność i uparta walka jest 
wzorem patriotyzmu. Pojadą 
cl, którzy rzeczywiście godni 
są reprezentować 4-milionową 
rzeszę bohaterskiego młodego 
pokolenia Polski Ludowej.

Z wizytą w radzieckiej 
fabryce automatycznej
ZŁO WIEK. który po raz 

v~"/ pierwszy odwiedza olbrzy­
m i kompleks gmachów ra­
dzieckiej Automatyczne! Fa­
bryki Tłoków Samochodo­
wych. przygotowany iest na 
to, że uirzy w  niej setki robot 
ników. Tymczasem fabryka ro 
bi wrażenie bezludnej. Pracu- 
ie w  niei tylko kilkunastu lu­
dzi na zmianę. Stoia oni przy 
maszynach iakbv bezczynnie.

W  hali fabrycznej migocą 
półświatłem liczne czerwone 
lampki. Oznacza to, że maszy­
ny pracuia normalnie. Dopiero 
gdy zdarza sie awaria —  świa 
tło lampki jaskrawo rozbłyska.

Zdawało bv sie. że w  takich 
wypadkach konieczna jest na­
tychmiastowa interwencja 
człowieka. Tymczasem maszy­
na nie tvQko sama sygnalizuje 
uszkodzenie, ale również za po 
mocą specjalnego przyrządu 
wskazuje, co i  w  którym miej 
scu ia „boli“.

Robotnik może wiec natych­
miast przystąpić do naprawy, 
nie tracąc czasu na poszukiwa 
nia przyczyny awarii.

Mówi sie zazwyczaj, że ma­
szyna iest przedłużeniem i u- 
wielokrotnieniem reki ludz­
kiej. W  „fabryce automatycz­
nej“ człowiek przekazuje ma­
szynie nie tylko prace fizycz­
na. ale również cześć umysło­
wej. Maszyna np. odrzuca źle 
wykonane części, cechuje do­
bre i  reguluie prace własnych 
mechanizmów. Człowiek wiec

—  Ależ ja  naprawdę jestem 
strażakiem. Proszę, oto moja le 
gilymacja,

może zająć sie tylko sprawa­
m i zasadniczej wagi — kierów 
nictwem ..automatycznej fabry 
ki“.

Fabryka — automat stawia 
nowe wymagania przed załoga 
robotnicza. O ile częściowa me 
chanizacia i  automatyzacja 
procesów produkcji upraszcza 
trud robotnika i  pozwala za­
trudnić ludzi o niewysokich 
kwalifikacjach, o tyle całko­
wita automatyzacja procesów 
produkcyjnych wymaga od 
pracownika wysokich kwalifi­
kacji. Robotnik nowego typu 
czuwa nad całokształtem pra­
cy skomplikowanych maszyn i 
mechanizmów. Musi on być do 
świadczonym mechanikiem, 
znać sie na wykresach, kon­
strukcji maszyn, mieć wiado­
mości z dziedziny teorii elek­
tryczności. hydrauliki, skrawa 
nia metali, metaloznawstwa 
itd.

Automatyczna fabryka za­
trudnia minimalna ilość ludzi 
— 12 robotników na zmianą. 
Sa oni wybierani spośród przo 
duiacvch stachanowców nowa 
torów i  szkoleni w  Ekspery­
mentalnym Naukowo -  Badaw 
czym Instytucie skrawania me 
tali. Wykłady prowadza wybit 
ni konstruktorzy i  budowni­
czowie maszyn, iak Diduszkin, 
Szczerbakow. Lewin, Zacha­
rów i  inni. Prócz zajęć prak­
tycznych załoga automatycznej 
fabryki przechodzi kursy no­
woczesnej mechaniki.

Dzięki wysokim kwalifika­
cjom, robotnicy — absolwen­
ci Instytutu wnieśli szereg u- 
sorawnień w  konstrukcji ma­
szyn. Z ich inicjatywy udosko 
nalona została np. podzielnica 
obrabiarki i  zwiększona Szyb­
kość obrotów tłoku przy wier 
ceniu. co przyśpieszyło znacz­
nie cały cykl produkcyjny.

Automalyczna fabryka sta­
nowi prototyp fabryki przy­
szłości. w  której.zatrą sie róż­
nice miedzy praca fizyczna i  
umysłowa.

J. B.

od /K rtú íe¿í% i
K H M K G II

M A R IA N  ŁAPO T z Ko lbacza. — 
W iersz jeszcze za słaby, by w y d ru ­
kow ać w  gazecie. R ad z im y czytać 
dobrą poezję. Dobre zaczą tk i w  o- 
s ta tn ie j zw ro tce . P ros im y do nas 
napisać. (730)

G. K . ze Szczecina. —  Sąsiadka 
u b liża  Pani i  p y ta  się P an i „S y . 
gnałów “ , ja k  postąpić. Jeś li n ie  m o 
gą się Panie pogodzić, a zgodne 
współżycie okaże się n iem ożliw e , 
pozostaje ty lk o  odwołać się do są­
du. (634)

LO KATO R  DOM U p rzy  u l .  Jaku - 
ba B o jk i 11. — P a k ty  przez Pana 
opisane okazały się prawdziwe. L o ­
ka to rów  w yrzuca jących śm ieci pod 
okna czekają ka ry  ad m in is tra cy j­
ne. (294.b)

v i I
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K U R I E R  — STRONA

Czerwiec DZIŚ :

1
Z ie lone
ś w ią tk i

1 JUTRO :
N IED ZIE LA Erazm a

PROGNOZA POGODY

ksym alna oko ło 20 s t. (wczoraj za. 
n o to w a no  na Pomorzu Zach. na j 
wyższą te m p era tu rę  w  Szczecinie i 
W ałczu: 24 st., na jn iższą m aksym al 
ną  w  K o łob rzegu i  Ś w ino u jśc iu : 18 
s t.)  w ia try  p łd . .  zach. od 3 do 
5 m . na  ^skuodę.

Chuligani w Jasienicy
c\ ą  M A JA  przyjechali do Ja- 

sienicy artyści „A rto su ” , 
aby rozweselić występami je j 
mieszkańców. Wszystko odby­
wało się bez przeszkód do chwi 
li,  gdy otworzyły się drzw i i  na 
salę toszedl młody człowiek, 
p. S. Kontro ler poprosił grzecz 

nie o bilet, na 
co otrzymał ta- 
ką odpowiedź: 

Am^Jianr^. —  Jeżeli chcesz, 
to ci dam w ...l 
Ale nie koniec 
na tym. W  jego 
ślady poszli 

.. Juchnowi.cz, F i  
jo lek i  Koniak, 

wchodząc na salę bez biletóio. 
Nie m ie li widocznie odwagi 
uczynić tego normalnie przez 
drzwi, lecz weszli strychem.

Z ro b ili poniekąd logicznie, 
bo drzwiam i wchodzą ludzie 
porządni, a strychem  —  chuli 
gani.

3 x  i... bez skutku

KOPERTA do zegarka stu­
denta Kazimierza S. prze­

szła dziwne koleje losu w punk 
de usługowym n r  11 Spółdziel 
n i metalowców im . P KW N  
przy u l. Boi. Śmiałego. Oddał 

ją  p. Kazimierz 
do niklowania, 
lecz przy odbio 
rze stwierdził, 
że s traciła  jedy 
nie jeszcze bar 
dziej na uro­
dzie. Zaniósł 
więc powtórnie 
do poprawki. 
Odebrał, p rzy j­
rza ł się i  znów 

oddał (licząc, że do trzech ra ­
zy sztuka). Lecz skutek był. 
zawsze ten sam —  koperta ani 
rusz nie chciała się poniklo- 
wać.

No, no!  Taka jesteś uparta?

Dematerializacja

P OWAŻNĄ, sumę przesłało 
przedsiębiorstwo „K u te r”  

w Darłowie p. S te fan ii S. ze 
Szczecina przekazem poczto­
wym n r  125. Stało się to h 
kwietnia i  kobieta z dnia na 
dzień oczekiwała listonosza z 
pieniędzmi. M iną ł dzień, dwa, 

tydzień, trzy, 
cztery... osiem! 
I  nic. Forsa 
wsiąkła, ja k  ha 
mień w  wodę. 
Było w ielu cu­
dotwórców, któ 
rzy tw ierdzili, 
że udało im  się 
zdematerializo­

wać różne przedmioty. Lecz 
okazyiuało się zawsze, że to 
błoga. A le może poczta w D ar­
łowie dokonała wreszcie te j 
sztuki z pieniędzmi p. Stefa­
n ii?

To byłoby ciekawe...

Kurierem 
ze Stargardu

Pdrzebiiy sklep 
sportowy

S t a r g a r d  bardzo odczu-
u wa brak specjalnego skle- 

d u  ze sorzetetn suortowym na 
wzór znalduiaceso sie w  Szcze 
dnie urzv Bramie Portowej. 
Wśród mieszkańców jest wielu 
myśliwych, rybaków i snortow 
ców różnych dziedzin, którzy 
no naidrobnieiszy sorzet spor­
towy musza ieździć do Szcze- 
dna. Czv szczeciński sklep nie 
mógłby założyć choćby jedno­
osobowa filie w  Stargardzie?.

« ¡ » ■ S a p * tGOWH
WESOŁE i RADOSNE ZABAWY
•  w parku Hanki Sawickiej
•  na pi. Helskim
•  w przedszkolach i  szkołach

|U Ż  W PRZEDDZIEŃ Międzynarodowego Dnia Dziecka 
J w wielu przedszkolach i szkołach Szczecina odbyły sie 

akademie i zabawy dzieciece. Zwłaszcza wesoło minęła przed 
świąteczną sobota przedszkolakom. I  te 3-letnie „maluchy“ i 
„starszaki“ od samego rana gorączkowo przygotowywały sie 
do swych artystycznych debiutów.

1T AŻDE przedszkole przygo 
v towało swój program art.y 

styczny. Tańce ludowe, insce­
nizacje. recytacje, piosenki. I  
nigdzie występy nie zawiodły.
Chłopcy iak zwykle najlepiej 
tańczyli „marynarza“, a dziew 
czynki dumne z szefleszczacych 
wstążek i  korali — krakowia­
ka. Czasem ktoś „zaciął“ sie 
w  wierszyku, ale przecież ża­
den występ bez tremy sie nie 
obejdzie. Za to w  piosenkach 
wszystkie dzieci celowały.

Filmy
w „Młodej Gwardii“

_ „  ____ . nastę­
pujące f i lm y :  „C ze rw o ny  ru m a k “
— p ro d u kc ja  am erykańska, „D ziew  
czyna o b ia łych  włosach“  —  prod, 
ch ińska, „N ę dzn icy “  — I I  seria  — 
prod, fra n c ., „D a leko  od M oskw y“
—  prod, radziecka i  „C a rm e n  w 
H o llyw ood“  — pro d . NRD. Jest to  
f i lm  k u k ie łko w o  -  ko lo ro w y . Abo. 
na m en ty  fi lm o w e  m ożna ju ż  od 
dziś nabyw ać w  kasie k ina .

TEA TR  P O LSK I — G ośc in ny  w y . 
stęp Radzieckiego Zespoiu D ram a­
tycznego —  „30 s reb rn ików “  — . 
19.15.
TE A TR  W SPÓŁCZESNY — prem ie , 
ra  s z tu k i „ K r ó l  i  a k to r“  — g. 19.15.

TPD — NAJLEPSZYM  
U C ZN IO M  SZKÓŁ 
SZCZECIŃSKICH

T o w a r z y s t w o  Przyja- 
1  ciół Dzieci złożyło praw­

dziwy podarek dzieciom z oka 
zji ach Święta, zapraszając 
3 tvs. najlepszych. uczniów 
szczecirtskich szkół TPD i  pod 
stawowych na przedstawienie 
w  Cyrku nr 3.

Ileż to radości i podziwu ma 
lowało sie na roześmianych 
buziach, gdy występowali Chiń 
czvcv. akrobaci na trapezach, 
jeźdźcy na koniach, a żywa 
bajką była grupa piesków na 
karuzeli.

Po przedstawieniu dzieci po 
dziękowały kierownikowi okre 
gowemu TPD — Foremowi i 
artystom Cyrku, których ob­
darowały bukietami kwiatów 
za miła i  pełna niezapomnia­
nych wrażeń niespodziankę. 
W e s o ł o  b y ł o  wczoraj,
T ł ale dziś bedzie jeszcze 

weselej. Program imprez jest 
bardzo urozmaicony i  obfity.

DZIŚ w niedzielę o godz. 9 na 
ol. Dzierżyńskiego szkolne or­
ganizacje harcerskie złoża ra­
port przedstawicielowi władz, 
następnie przejdą grupa­
m i do parku .im. Hanki 
Sawickiej na imoreze organi­
zowana przez Pałac Młodzieży. 
W czasie imprezy odbędą sie 
wspólne tańce. Dzieci, które 
najbardziej wyróżniły sie pra­
ca w  Pałacu, otrzymają nagro 
dv.

O tej samej porze rozpocz­
nie sie dziecięca impreza na 
pl. Helskim. organizowana 
przez Tow. Przyjaciół Dzieci. 
Występować będą artyści tea­

trów szczecińskich i  zespoły 
artystyczne ze szkół. Odbędzie 
się również konkurs na najlep 
szy zespół pieśni, tańca i  recy­
tacji.

Po występach przy dźwię­
kach orkiestry ORZZ, rozpocz 
na sie zabawy taneczne, poka­
zy sportowe i gry. Na obu im­
prezach uruchomione beda stoi 
ska PSS i  Dyr. Barów Mlecz­
nych. zaopatrzone w  napoje 
chłodzące, słodycze, mleko i 
lody.

Imprezy z okazji Dnia Dziec 
ka odbędą sie również w  szko 
łach w  Stołczynie i  Zdrojach, 
a szkoła w  Kluczach organizu­
je wycieczkę na Szmaragdo­
we Jezioro.

Także naimłodsze dzieci ucz 
cza swoje święto zabawami w 
przedszkolach.

T Y L E  w y la li łez i  w yp isa li pap ie­
ru  ko le ja rze  na  te m a t jakośc i po­
s iłków  w  sto łówce s ta c ji Szczecin- 
P o rt C en tra lny . I  ciągle kuchn ia  
je s t ta m  na  b a k ie r z żołądkam i sto 
ło w n ikó w . Zapewne W ydz. S ocja l­
n y  DO KP n ig d y  ta m  n ie  zagląda. 
P rzy o k a z ji spostrzeg łby śm iecie i 
b ru dy , zalegające podwórze i  scho. 
dy.

O K IO S K U  z piw em  w  Warszo. 
w łe przy przys ta n i p ro m u „W o lin “  
w  Ś w inou jśc iu  zupe łn ie  zapom nia­
ła  spó łdz ie ln ia  „P o k ó j“ . N ik t  nie 
dba o  na leżyte jego zaopatrzenie 
i  obsługa p rom u oraz prze jezdn i 
c ie rp ią  straszne pragn ienie .

K IER O W N IC TW O  S toczni Jach­
to w e j tw ie rd z i nada l, że n ie  u t ru d ­
n ia ło  sw oim  pra cow n iko m  rob ót 
p rzy  k w ie tn ika ch . Tym czasem  p. 
Feliks  W . stanowczo te m u  zaprze, 
cza. Gdzie w ięc leży prawda?

b y ły  słuszne. Przecież „ z  próżnego 
i  Sa lom on nie  na le je “ , A ze stare, 
go naw et m is trz  k ra w ie c k i n ie  zro 
b l k re a c ji!

12 M AJA zga n iliśm y pracowniczkę 
re jo n u  m eldunkow ego n r  7 za zgu­
bien ie  k a r ty  m e ldu nko w e j p. M a rii 
S. Tym czasem  a d m in is tra to rka  w y­
ja śn iła  nam , że p. M aria  ka rtę  „p o  
sia ła“  sama. Proszę w ięc poszukać 
dobrze w dom u.

COLOSSEUM — „N ę d zn icy " I I  ser.
— pro d . fra n c . — godz. 13, 15, 17,
19, 21.
PO RANEK — .Uczennica I  a“  — 
prod. radź. — godz. 10.
„P ieśń w iosny“  —  p ro d. radź. — 
godz. 12 —  po ranek d la  n a jm ło d . 
szych.
B A Ł T Y K  — „B ez  ad resu" — prod. 
fran c . — g. 15, 17. 19, 21.
PORANEK — „O n i m a ją  ojczyznę" 

prod. radź. —  godz. 11 i  13.
M ŁO D A G W A R D IA  — „R o dz in a  
A rta m a no w ych “ —pro d. radź. — g.
14.30 16.30, 18.30, 20.30.
PO RANEK —  „U rw is  Gavroche“  — 
prod. radź. 10.30, 12.30.
P IO N IE R  — „K ło p o ty  re f. T rzisz- 
k l “  — prod. CSR — godz. 15, 17,
19.
PORANEK — d la  na jm ło dszych  —
„S iedem  czarodz ie jsk ich  p ła tk ó w "
— p ro d. radź. — godz. 10, 11, 12,
13 14.
Seans nocny  —  „D w a j panow ie F "
—  p ro d . radź. — godz. 21.
APOLLO —  S to łczyn  —  „O s ta tn i 
re js “  —  prod. N R D  —  godz. 16, 18,
20.
PRZYJAŹŃ — D Ą B IE  — „O rze ł 
K a u ka zu " — I  ser. — p ro d. radź.
—  godz. 16, 18 20.
1 M A J — ŻYDÓW CE — „Z w a rio w a  
ne lo tn is k o "  — prod. radź. —  g.
16, 18. 20.
PO RANEK —  „K o p c iu sze k " — pro- 
d u k c jl radź. — godz. 10, 12, 14.

M UZEUM  POMORZA ZACH. — Wa­
ły  C hrobrego — „H is to r ia  rozw o ju  
społeczeństw  p ie rw o tn ych ". „O chro  
na  po m n ików  k u l tu r y " ,  „Budów - 
n ic tw o  okrę tow e l  h is to r ia  żeg lug i".
JAN IS ŁA W Y 27 — „W ystaw a A r ty ­
stów  P la s tyków " —  od godz.
10 — 16, w  po n iedz ia łek  — nie  
czynne,

D YŻU R Y A P TEK
N i 8 — u l.  Roosevelta 51.
N r 1 — A l. W ojska Polskiego 49.

Poniedzia łek 2 czerwca

TE A TR  P O LS K I — n ie czynny.
TEA TR  WSPÓŁCZESNY — n ie czyn ­
ny.
C YR K n r  3 — Jasne B ło n ia  - 
g. 19.30.
COLOSSEUM —  .N ędzn icy" — I I  
seria  — prod. fra n c . —godz. 15. 17,
19, 21.
B A Ł T Y K  — „B ez  adresu" —  prod. 
fra n c . — godz. 17, 19, 21.
M ŁOD A G W A R D IA  — .Czerwony 
ru m a k " —  prod. an g ie lsk ie j •
16.30, 18.30 i  20.30. n e  w  ł r n ih i t  i i i  d l i i  l in l i ip t  I n ie *
P IO N IE R  — „K ło p o ty  re fe re n ta  n ln h o in  d l a m e i e *  r n  M *

R Y B Y : Niepotrzebnie za­
angażowaliśmy wczoraj do pra  
cy przy jeziorze Goplana w 
Szczecinie rybaka, k tóry  remon 
tuje łódź „Rów. 5”  i  dlatego 
osobiście idziemy z pomocą Ko 
łu  Polskiego Zw. Wędkarzy 
w Szczecinie.

Wśród kandydatów
na wyższe uczelnie

najwięcej zgłasza się
do szkół politechnicznych

T OKAL Miejskiej Komisji Rekrutacyjnej na wyższe 
-L-hiczelnie przy Prezydium MRN przez cały dzień wy­

pełniają kandydaci na wyższe studia, jedni składają poda­
nia, drudzy uzupełniają dokumentami już złożone.
OGÓŁEM wpłynęło dotych- nierskich drugie miejsce zaj* 

czas 645 podań. Ze zgłoszeń muje Pomorska Akademia Me- 
wynika, że największym powo- dyczna — 40 proc. zgłoszeń, 
dzeniem cieszą się studia po- jv jA UZN A N IE  wśród zgła- 
litechniczne, a przede wszyst- -i- ’■szających rię zasługują 
kim w Szkole Inżynierskiej w bardz0 liczne zgłoszenia abi- 
Szczecinie. Po studiach inży- turientów Państw. 11-letnieJ 

Szkoły Żeńskiej Ogólnoksztal 
cącej —■ na Wyższą Szkołę 
Sztuk Plastycznych we Wroc­
ławiu — na kierunki praktycz­
ne i dotychczas bardzo mało 
rozpowszechnione — architek­
turę wnętrz, ceramikę i pro­
dukcję artystyczną. Dość du­
żym powodzeniem cieszą się 
również studia humanistyczne, 
szczególnie lingwistyka, pra­
wo i ekonomiczne na Wyższej 
Szkole Handlu Morskiego.

Znaleźliśmy również wśród 
podań zgłoszenia uczennic 
11-letniej Szkoły Ogólnokształ 
cącej przy al. Piastów na dzień 
nikarstwo. Elżbieta Beta i Te­
resa Koch, w tym roku zdają 
maturę. Od dawna interesowa­
ły się dziennikarstwem i prag­
ną poświęcić się temu zawodo­
wi. Nic więc dziwnego, że w 
rubryce „kierunek studiów" 
bez wahania wpisały „dzien­
nikarstwo":

W IESŁAW A SZYM CZYKA  
spotkaliśmy na komisji pod­
czas składania podania na Po­
litechnikę Gdańską. Szymczyk 
jest synem robotnika i przed 
kilkoma dniami zdał egzamin 
dyplomowy w Technikum Bu­
dowy Okrętów.

— Studia na politechnice 
— mówi są przedłużeniem 
moich obecnych zaintereso­
wań, od najmłodszych lat 
marzyłem o budownictwie 
okrętowym. Częściowo już 
marzenia moje spełniły się, 
a teraz mam nowy cel. Mu­
szę zdać egzamin wstępny 
i dostać się na politechnikę.
P R ZE G L Ą D A JĄ C  statysty 
1 kę zgłoszeń — tak jak i 

w ubiegłych latach — daje się 
zauważyć owczy pęd na ar­
chitekturę i medycynę. I to 
tym gorzej, że zgłaszają się na 
te kierunki kandydaci nie bar­
dzo przygotowani. Np. ucznio­
wie Technikum Handlowego 
zgłosili się w większości na 
medycynę i studia techniczne. 
Czyż nie byłoby lepiej, gdyby 
uczniowie ci z powodzeniem 
kontynuowali swój dotychcza­
sowy kierunek studiów na 
Wyższej Szkole Ekonomicznej?

Jest Jeszcze wiele innych 
zgłoszeń uczniów, którzy nie 
wzięli pod uwagę swoich zdol­
ności przy wybieraniu kierun­
ku studiów. Z tego to powodu 
Miejska Komisja Rekrutacyj­
na będzie miała trudności przy 
rozpatrywaniu tych podań.

Na marginesie doda­
my jeszcze, że kandy­
daci, którzy mieli przerwę 
w nauce mogą w dalszym 
ciągu składać podania na 
studia, a cl, którzy nie byli 
jeszcze na badaniach lekar­
skich mogą to uczynić w am 
bulatorium Studenckiego 
Ośrodka Medycznego przy 
al. Wojska Polskiego.

Szczepienia
przeciwdurowe
przedłużone 
do 15 czerwca
NA POCIECHĘ wszystkim 

spóźnialskim donosimy, 
że okres szczepień został prze­
dłużony do 15 czerwca. Rów­
nież cl, którzy zapomnieli za­
prowadzić swoje dzieci na 
szczepienie przeciw ospie i bło 
nicy będą to mogli zrobić w 
tym samym terminie.

Szczepień przeciwdurowych, 
którym podlegają osoby w 
wieku od lat 5 — 60, dokonu­
ją wszystkie przychodnie pod­
staw jwe. Szczepień dzieci 
przeciw błonicy i ospie doko­
nują także przychodnie oraz 
poradnie dziecięce.

Niech przynajmniej w tym 
dodatkowym i ostatecznym ter­
minie rszyscy spóźnialscy w 
interesie własnym i personelu 
przychodni nie odkładają 
szczepień na ostatni dzień.

(ape)

N iedzie la 1 czerwca 52 r.

W iad. godz.: 6, 7, 8, 17, 21. 23.50
6.05 — m uz. z p ły t :  6.55 —  p ro ­

gram  d n ia ; 7.05 — m uz. po pu l.—■ 
sym fon iczna : 7.25 —  „O d  m e lo d ii 
do m e lo d ii" . 7.55 —  K a len da rz  Ra­
d iow y; 8.20 —  M uzyka : 8.30 — 
W szechnica R adiow a; 8.50 — aud. 
S K R K ; 9.00 — aud. d la  dz iec i w 
w ie ku  przedszk.; 9.15 — „W ie ś  ta ń . 
czy 1 śpiewa“ ; 9.30 — aud. d la  dzte 
c i; 10.00 — przeg ląd  prasy; 10.05— 
skrzynka ogólna; 10.20 — „P rzed 
Z lo tem  M ło dych  P rzodow ników ; 
10.50 —  R ob otn . zesp. św ietlicow e 
przed m ik ro fo n e m "; 11.10 —  ,. 
ez ja  i  m uzyka “ ; 11-40 — skrzynka 
W szechnicy R ad iow ej; 11-57 — sy- 
gnał ozasu; 12.04 —  przegląd cza­
sopism; 12.15 — po ranek sym fon .' 
13.15 — z c y k lu : nowości te chn . 
na uko w e; 13.25 —  konc. rozryw ko, 
w y ; 15.00 Śpiewam y pieśn i i  piosen 
k i;  15.15 — su ita  ba letow a P. Czaj. 
kowsklego; 16.50 — aud. lite racka ; 
17.20 — k o n ce rt roz ryw kow y; 18.00 
— słuchow isko; 19.30 —  m uzyka; 
20.00 —  m el. ta n .; 20.30 — na  fa ­
l i  h u m o ru  1 sa ty ry ; 20.59 —  stan 
pogody; 21.15 —  fe lie to n ; 21.23 
m uzyka : 22.00 —. w iadom ości spo rto 
we; 21.30 — m uzyka ; 22.40—X X X I I I  
ko n ce rt; 23.10 —  konc. solistów  i 
o rk ie s try .

Rozgłośnia Szczecińska
(prog ram  lo ka ln y )

8.55 — „O  Ludow ym  W o jsku  Pol 
s k im " ; 11.52 — „T ry b u n a  korespon 
d e n tó w "; 14.00 — gawęda d la  w si; 
14,08 — m oza ika m e lo d ii; 14.48 — 
„O dpow iadam y na l is ty " ;  16.20 — 
„P o  obu stroanch O d ry " ; 16.30 — 
„ Z  m ik ro fo n e m  po wsi i m ieście' 
21.30 —  aud. d la  zag ran icy ; 22.30— 
aud. d la  zag ran icy ; 22.30 — w iado. 
m ości sportowe.

K O TE K  z „Ż eg la rsk ie j“ , boha te r 
naszego re fle k to ra  „ A  p s ik !“  od p i­
sał nam  dow cipn ie , Ze skaka ł po 
s to lika ch  szukając b ia łych  myszek 
w  głowach sta rych kaw alerów . P ięk 
n ie , lecz da j ju ż  te m u  spokój, ko . 
c la ku !

T rz iszk i“  —  prod. CSR —  godz. 
14.30, 16.30, 18.30.
Seans nocny  — „D w a j panow ie F "  
—  prod. radź. — godz. 20.30. 
R O ZM AITO Ś C I — nieczynne. 
APOLLO — S to łczyn  — nieczynne. 
PRZYJAŹŃ — D ąb ie — .O rzeł K a u  
kazu“  — I I  ser. prod. radź. — g. 
18 i  20.
1 M AJ — żydówce — nieczynne.

M UZEUM  POMORZA ZACHODNIE­
GO — W a ły  Chrobrego — „H is to ­
r ia  ro zw o ju  społeczeństw p ie rw o t. 
n y c h ", „O chron a po m n ików  k u l tu ­
r y “ , „B u d o w n ic tw o  okrętow e 1 
h is to r ia  żeg lug i“ .

DYŻU R Y AP TE K :

\  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

M aszyn is tkę  w ykw a lifikow an ą  z a tru d n i n a tych . 
m iast R ybacka Spółdzie lnia Pracy „C E R T A “  w 
Szczecinie, ś ląska 8. 573/K

OGŁOSZENIA DROBNE

N AU KA dua ln ie  m is trz y n i, S!.
kerskiego dwa, mieszka-

AN G IELS KIE G O  1 n ie-
m ieckiego udzie lam  indy 
w ld u a ln ie  Bogusława RÓŻNE
35/1. 2207, rO
KR O JU  damskiego, dzie 
clęcego w yucza ind yw l.

żaw ię k iosk. W iadomość: 
R eja 21.12, ¿218./G

m  OBWIESZCZENIA

SZCZECIŃSKIE ZA K ŁA D Y  PIW OW ARSKO - SLO. 
DOW NICZE poda ją n in ie js zym  do wiadomości 
w szystkim  odbiorcom  p iw a buetelkowego i  wód 
gazowych, że wszelkie reklam acje co do jakości 
dostarczanego przez inkasentów  to w a ru  należy 
zgłaszać n a tych m ia s t p rzy  odbiorze i  nie należy 
p rzy jm ow ać w yrobów  co do k tó rych  is tn ie ją  
zastrzeżenia, iż  n ie  odpow iadają wym aganem u 
s ta nd a rto w i. 572'K

P r e n u m e r u j  
„Kurier Szczeciński“

Niedziela sportowa 
w Stargardzie

Godz. 10.00 — Boisko Kole­
jarza — Zawody lekkoatletyce

cioboju dla mężczyzn.
Godz. 14.00 — Plac Stalina 

— Start do kolarskich m i­
strzostw powiatu na rowerach 
turystycznych.

Godz. 16.00 — Hala Sporto­
wa — Rewanżowe spotkanie 
pięściarskie pomiędzy Koleja­
rzem Gdańsk a Kolejarzem 
Szczecin.

Godz. 17.00 — Stadion Kole­
jarza — Mecz w piłce noćnej 
o mistrzostwo I  Klasy pomię­
dzy miejscowa Gwardie a 
Gwardia Gryfino.

Godz. 19.00 —- Kryta pływał 
nia ZS Spójnia —- Pływackie 
mistrzostwa Kół Sportowych.

i à



Akademicy
zrealizowali

zobowiązania
dla uczczenia

Zlotu

ii m w ;

\  V7 CZORAJ szczecińskie śro 
"  dowisko Akademickiego 

Zrzeszenia Sportowego obcho­
dziło niecodzienną uroczystość. 
Było nią wręczenie ostatniej 
odznaki SPO zdobytej w wy­
konaniu zobowiązań dla uczczę 
nia Zlotu.

Na apel AZS 
Częstochowa 

' szczecińscy aka 
I demicy zobo­

wiązali się uzu­
pełnić wszyst­
kie brakujące 
normy SPO i 
do dnia Zlotu 
wykonać plan 

SPO w 100 procentach. Zobo­
wiązanie zostało wykonane 
przed terminem i przekroczo­
ne, wczoraj bowiem wykonano 
plan w 103 procentach.

Akademicy zobowiązali się 
dodatkowo zdobyć do końca 
roku jeszcze 200 odznak co da 
w sumie 150 procent planu 
SPO.

Egzamin
sprawności
czeka tym razem
ciężarówki 
i ich kierowców
A k t y w n y  szczeciński p z m  co 

k ilk a  tyg o d n i poddaje ciężkim  
egzam inom  sportow ym  sw ych człon 
lców szczecińskich k ierow ców.

Po „P ie rw szym  K ro k u  M otocy. 
k ło w ym “ . „Jednodn iow ej jezdzle 
K o nku rso w e j“  smoehodów osobo, 
wych. w przyszłą n iedz ie lę  egza­
m in  czeka w ozy ciężarowe i ich  
k ierow ców . 8 czerwca odbędzie się 
bow iem  Jednodn iow a Jazda K o n ­

kursowa samo- 
chodów ciężaro­
w ych. Trasa w yno 
s ić  będzie oko ło 
100 km , w tym  
20 km . dro g i te­
renow ej. Zawody 
te  będą doskona­
ły m  sprawdzia­
nem  sprawności 
k ierow ców  oraz 
przygotow an ia m a 
szyn Szczeciń­
skie in s ty tu c je  po 
w in n y  ja k  n a jl ic z  

n ie j obsadzić s w ym i w ozam i tę  im  
prezę, będzie ona przecież dobrym  
sprawdzianem  w artości kierow ców  
i  sprzętu.

In s ty tu c je , k tó re  dotychczas n ie  
Zgłosiły swych w ozów  mogą to  zro 
b ić  w szczecińskim  PZM -ie przy  al. 
Jedności N arodow ej.

Wspaniałymi zobowiązaniami
szczecińscy żeglarze - akadem icy

uczczą Zlot Młodych Przodowników
Odbudowany jaclit „Zetempowiec“ 
w dniu Zlotu weźmie udział

w radosnej defiladzie
r  p i RUDNO JEST, mówiąc o stale rozwijającym się 

I  szczecińskim żeglarstwie pominąć najbardziej chyba 
L  żywotną sekcję Akademickiego Zrzeszenia Sporto­

wego.
Akademicy, którzy byli pionierami szczecińskiego że­

glarstwa pr&cę swoją zaczynali w najcięższych chyba warun­
kach. Skromne były możliwości finansowe miejscowego 
AZS, za skromne do zamiarów i... potrzeb.

Dzisiejsze 
imprezy sportowe 
w Szczecinie

Godz. 9 — Boisko AZS przy u l. 
Ko rdeckiego — T u rn ie j s ia tko w y j^  
ko e lim in a c ja  do A ka de m ick ich  
M is trzostw  Polski.
Godz. 9 — Kryta . P ływ a ln ia  (p i. 
O rła Bia łego) — P ływ ackie zawody 
m iędzyucze ln iane — e lim in ac je  do 
Akadem ick ich  M is traostw  Polski. 
Godz. 10 — Bo isko Ogniwa przy u l. 
K o rdeckiego — M ecz p iłk a rs k i o 
m is trzo s tw o  I  K lasy pom iędzy 
O gniwem  a  U n ią  Szczecin.
Godz. 10 — Dąbie —  S ta r t do ko ­
la rsk ich  m is trzo s tw  Szczecina na 
dystansie 100 k m  d la  k a t .  I  i  I I ,  
50 km  d la  k a t. I I I ,  25 km  na  ro ­
werach tu rys tycznych  oraz na  10 
k m  dla kob ie t.
Godz. — 10 — Boisko AZS u l. K o r­
deckiego — Koszykowe e lim in ac je  
do A kadem ick ich  M is trzo s tw  Po l­
ski.
Godz. 12 — S tad ion  Ogniwa przy 
u l Kordeckiego —- Spotkan ie p i ł ­
karskie o m is trzo s tw o  I  K lasy 
W łó kn ia rz  Szczecin — Spójn ia 
Stargard.

Godz. 16 — Szkoła inżyn ierska  
— Zakończenie e lim in a c ji szerm ier 
c-zych do A ka de m ick ich  M is trzo s tw  
Polski.

Godz. 16.30 —  Boisko B udow la­
n ych  u l. Kordeckiego —  M ecz p i ł ­
k i  nożne j o m istrzostw o K lasy I  
pom iędzy B udo w la nym i i  K o le ja ­
rzem  Stargard.

Godz. 17 — Bo isko  S ta li przy u l. 
W yspiańskiego — S potkan ie p iłka rs  
k ie  w  m is trzostw ach K la sy  I  S tal 
S toczn ia —  W łó kn ia rz  Dębno.

Godz. 17 — S tad ion  U n ii  w Skol- 
w in ie  — Mecz p i łk i  no żne j o m i­
strzostwo 1 K lasy, U n ia  S ko lw in  — 
S ta l H uta .

Godz.17.30 — S tad ion K o le ja rza  
n a Pogodnie —  Zawody p iłka rsk ie  
o m is trzostw o K la sy  I  pom iędzy 
m ie jscow ym  Ko le ja rzem  i  S pó jn ią  
M yślibórz.

JERZY BOROWIEC kierów 
nile sekcji żeglarskiej AZS-u 
fana tyk białego sportu, w ka­
rykaturze J. Żebrowskiego.

Nowy rekord 
świata
ustanowiła
lekkoatletka
radziecka
W K IJOW IE młoda lekko­

atletka radziecka Solupo- 
wa ustanowiła nowy rekord 
świata w biegu na dyst. 800 
m. Solupowa przebiegła ten dy 
stans w czasie 2:11,7 — 0,3 
sek. lepiej od poprzedniego re­
kordu.

Wynik lepszy od poprzednie 
go rekordu uzyskała również 
biegnąca razem z Solupową, 
Pletniewa — 2:11,8.

Jednak nie tylko dziesiątki 
nowych jednostek, czy dosko-' 
nale wyposażone przystanie de 
eydują o rozwoju żeglarstwa. 
Szczecińscy akademicy mieli 
zapał i ludzi chętnych do pra­
cy. Dzięki temu dzisiaj sekcja 
żeglarska AZS szczyci się du­
żą flotylą doskonn’e do sezonu 
przygotowanych jednostek, któ 
re prawie wszystkie . zostały 
wyremontowane i spuszczone 
na wodę dzięki wytrwałej pra­
cy sportowców.

.... Bo z :' ał do pracy to
nasz największy kapitał. 
Jachty wymagają stałego 
wysiłku nad utrzymaniem ■ 
ich w stanie używalności — 
mówi wieloletni kierownic 
sekcji żeglarskiej AZS absol 
went Szkoły Inżynierskiej 
JERZY BOROWIEC. — 
Dzięki zapałów: licznych na 
szych członków, znajdujemy 
jeszcze czas na remontowa­
nie nowych jednostek.

W czynie podjętym dla 
uczczenia rocznicy urodzin 
Prezydenta, przepracowano 
na przystani przy remoncie 
jachtów około 3000 godzin.

Na ostatnim zebraniu 
sekcji, w którym wżięło u- 
dział ponad stu aktywnych 
członków podjęliśmy znów 
zobowiązania dla uczczenia 
Zlotu Młodych Budowni­
czych. Z entuzjazmem przy­
stąpiła nasza młodzież do 
współzawodnictwa sportowe- 
gó.

Realizacja zobowiązań, 
podjętych dla uczczenia Zlo 
tu, pozwoli nam na spusz­
czenie na wodę nowej jed­
nostki oraz wyposażenie i od 
nowienie kilku innych“ .

PRZYSZŁY
..ZETEMPOW IEC“
NA RAZIE ISTNIEJE  
W PLANACH

GDYBY NIE przykłady 
ambitnej realizacji zobo­

wiązań, jakie dali żeglarze — 
akademicy, możnaby było wąt­
pić w możliwości zrealizowa­
nia tych ostatnich. „Zetempo­
wiec“ , jacht o powierzchni ża­
gla ponad 30 m kw.. w przy­
szłości piękna jednostka szko­
leniowa, obecnie jest jeszcze 
tylko pordzewiałym kadłubem.

I pomyśleć tylko, że za nie­
całe dwa miesiące weźmie on 
udział w defiladzie błyszczący

świeżym lakierem, wyprężony 
dumnie siatką stalowych want.

Ta jednostk- na której 
wyszkolą się w przyszłości 
dziesiątki żeglarzy, to bę­
dzie. nasz czyr. Złoży się 
nań 1400 godzin pracy z 
entuzjazmem zadeklarowa­
nych przez kolegów. „Do­
dać trzeba — mówi obecny 
przy oględzinach przyszłego 
„Zetempowca“ działacz że­
glarski AZS-u, jeden z czo­
łowych żeglarzy JERZY 
SZAŁAJKÓ — że remont 
będzie całkowicie wykonany 
systemem gospodarczym, z 
materiałów zaoszczędzonych 
przy remoncie poprzednich 
jachtów. Da to według po­
bieżnych obliczeń ponad 65 
tysięcy złotych oszczędno­
ści“ .
p  IERWSZE wyniki pracy 
*- zapowiadają, że „Zetem­

powiec“ pójdzie na wodę znacz 
nie przed zapowiedzianym ter­
minem. Przyczyni się do tego 
praca przodowników w reali­
zacji czynu, przodowników 
nauki OLBRYCHTOW ICZA  
W ŁA DYKI I  KUSIAKA, stu­
dentów WSE, czy fanatyków że 
glarstwa LEWICKIEGO, KAR  
NERA i JAWORSKIEGO z 
Szkoły Inżynierskiej.

Ponadto 63 członków sekcji 
żeglarskiej postanowiło przez 
wytrwałą pracę nad sobą i po­
głębianiem swych wiadomości 
fachowych uzyskać w tym se­
zonie o jeden stopień żeglar­
ski wyżej.

Szkoda tylko, że w pracy 
nad rozwojem żeglarstwa 
wśród szczecińskich akademi­
ków biorą udział studenci tyl­
ko dwóch uczelni: Szkoły In­
żynierskiej i częściowo WSE. 
Zupełnie natomiast boją się 
wody i żagli przyszli lekarze, 
studenci Pomorskiej. Akademii 
Medycznej. A szkoda, bo to 
przecież piękny sport, wspania 
le kojący nerwy po ciężkich 
egzaminach. A  i do wskrze­
szania „Zetempowca“ nie za­
szkodziłyby nowe ręce do pra­
cy. (rak)

Mistrz Europy
Chychła
z trudem wywalczył
zwycięstwo
w Szczecinie

Gdy kilka lat temu przyszedł do tego osiedla, 
aby tutaj pozostać, Bobo Kałon po pierwszej z nim 
rozmowie nazwał go pogardliwie Szo-Pirem 
„władcą pirów”. Przezwisko to, które wynikło 
z bardzo śmiesznego, lecz niezrozumiałego dla 
mieszkańców Sjatangu podobieństwa dźwięku po­
zostało przy nim i nikt w osiedlu nie znał jego 
prawdziwego imienia.. A Bobo Kałon, który po 
przyjściu Szo-Pira szybko stracił resztki swego 
wpływu wśród fakirów, w krótkim czasie przeko­
nał się o tym, że mieszkańcy wąwozów wymawia­
ją słowo Szo-Pir z szacunkiem. Kto mógł przypu­
szczać, że ten cudzoziemiec w ciągu krótkiego cza­
su zdobędzie sobie taki niezaprzeczalny autorytet?

Chudzi ludzie o cienkich nogach zgięci pod 
wiązkami chrustu, pośpiesznie skaczą z kamienia 
na kamień, a Szo-Pir w czystym narzeczu sjatang- 
skim wskazuje im gdzie należy składać ciężar.

Dzień płynie, krzaki zakryły już połowę wieży. 
Tylko brzeg ściany podpierającej wieżę od strony 
twierdzy, jest wolny, — mieszkańcy wąwozów 
wchodzą na nią kolejno i stamtąd rzucają wciąż 
nowe i nowe wiązki.

Szo-Pir spogląda na wieżę i woła do jednego 
z mieszkańców, który dopiero co zrzucił swój 
ładunek:

— Bachtior!... Teraz starczy!... Każ wszystkim 
odejść, podpalimy!

Młody, czarnooki, szczupły jak wszyscy mie­
szkańcy Sjatangu człowiek, do którego odnoszą 
się te słowa, — zatrzymuje się na skraju ściany 

, i krzyczy: * , , . . . .
'_ Idźcie wszyscy na dół! Karaszir, odejdź.

Chudodod, odejdź! Isof, schodź na dół!...
Szo-Pir podchodzi do stosu chrustu, poci;-a 

zapałkę... Bobo-Kałon kładzie dłoń na grzbiet 
i sokoła i patrzy uważnie na tlący się płomyk...
1 Ogień rozprzestrzenia się szybko, czarny dym 
! rozwichrzonym obłokiem unosi się nad skaczą- 
! cymi językami bladego płomienia. Mieszkańcy 
i spoglądają nań w  milczeniu. Dym wznosi się coraz 
\ wyżej, płomień zaczyna syczeć, żar zmusza lu - 
I dzi do cofania się. Szo-Pir opiera ręce na bio- 
l drach i w  milczeniu rozkoszuje się potęgą ognia. 
' Cała stara wieża objęta jest płomieniem. Dym 
i zaścielił już cały wąwóz ciemnymi lalami, wzno- 
i. si się na skały. Widzowie, mćużąe oczy i zasłania- 
1 jąc je rękami, rozbiegają się. skaczą z występu 

na występ i zbierają się przy korytach kapało- 
I

Ogromne ognisko buzuje, skacze, huczy zasła­
niając wieżę przed wzrokiem ludzi. Tylko chwi­
lami widać zza dymnej i  a słony jej czarne ka­
mienie...

— Dosyć, przyjacielu! — mówi wreszcie Szo- 
Pir — napatrzyliście się! Niech się pali, odpocz­
niemy tymczasem! Karaszir, gdzie twoja fajka?

Krępy, blady, niewiarygodnie brudny fakir po­
rzuca -widowisko, opuszcza się na kolana, szybko 
ryje w  ziemi dołek, nasypuje weń tytoń. Szo-Pir 
i pracujący z nim mieszkańcy wąwozu siadają 
dookoła dołka. Karaszir wtyka w  tytoń długą 
słomkę, bierze węgielek z ogniska i kładzie na ty­
toń. Następnie przykrywa dołek płaskim ka­
myczkiem, nachyla się, bierze koniec słomki do 
ust i energicznie ssie... Tytoniowy dymek snuje 
się z dołka a mieszkańcy wąwozu kładą się twa­
rzą ku ziemi i kolejno przysuwają się do słomki. 
Tylko Szo-Pir wyjmuje z kieszeni swoją starą 
fajeczkę, nabija ją  tytoniem i  pociąga.

— Widzisz Szo-Pir, niedługo wszystko będzie 
zebrane z pól, a ziarna będzie mało, zupełnie ma­
ło — zimą będzie głód — mówi Karaszir.

— No, bracie, teraz nic strasznego. Przeprowa­
dzimy kanał, będziemy mieli zupełnie inne zbio­
ry!

— Za rok! A  co w  tym roku?
— W  tym? Tak, byłby duży głód, zimą, gdy­

by... lecz podziękujcie Chudododowi. że odniósł 
list do Wołosti Teraz już niedługo trzeba cze­
kać... Przyjdzie karawana, przywiezie mąkę i 
wiele innych rzeczy... Ty, na przykład, nigdy nie 
widziałeś tego, co wiezie karawana, nikt w  gó­
rach naszych nie widział jeszcze takich towa­
rów!...

— Ee! Szo-Pir!... — stęknął powątpiewająco 
Karaszir. —  Nie wiemy, czy przyjdzie, czy nie. 
Ani jedna karawana nie przyszła jeszcze od Ro­
sjan w nasze góry, a tymczasem jesteśmy głod­
ni... Ja ci powiem prawdę: za starych czasów, 
gdy Bobo Kałon był bogaty, pracowałem u nie­
go. Czyż zawsze byłem głodny? Widzisz, ters>- —

sam jest głodny, siedzi jak skamieniały, a kiedyś 
bywałem tylko wtedy głodny, kiedy gniewał się 
na mnie. Gdy był dobry, dawał m i przynajmniej 
cokolwiek... A  teraz? Nie bijesz mnie, nie plujesz 
mi w  twarz, pracuję u ciebie, dla władzy ra­
dzieckiej pracuję, ty obiecujesz, wciąż obiecujesz, 
a tymczasem nic mi nie łajesz!...

— Władza radziecka, Karaszir, jest naszą wła­
dzą —  i  twoją, i moją. Nie dla mnie pracujesz!...

—  Co jeszcze powiem! — mówi w  dalszym cią­
gu niepohamowany Karaszir. — Karawana przyj­
dzie! Dobrze, Chudodod przyniósł nam odpo­
wiedź: idzie. A  w  jak i sposób przyjdzie? Na na­
szej ścieżce są złe miejsca. Czyż koń z ładunkiem 
przejdzie?

Gdy dowiemy się, Karaszir, że karawana 
nadeszła do Wołosti, wyjdziemy na ścieżkę, na­
prawimy złe miejsca i  pomożemy koniom przejść 
do nas... Wszyscy to rozumieją, tylko ty jeden nie 
chcesz zrozumieć!...

— Wszystko rozumiem — mamrocze smętnie 
Karaszir. — Nadejdzie czas, karawana przyjdzie, 
tak zrobimy... A  tymczasem, Szo-Pir, może jed­
nakże weźmiemy u kupca? Potem mu oddamy!

— Ty mi znów o kupcu! — tracąc cierpliwość 
podnosi głos Szo-Pir. — Czyż mało was okradł 
Mirzo-Chur? Pół osiedla to jego dłużnicy! Zbiorą 
morwy — jemu oddają, zbiorą zboże — jemu od­
dają, wełnę mu oddają! Ten kupiec Mirzo-Chur 
tylko na to czeka, abyście znów do niego przy­
szli! Cóż, czy ty sam nie znasz tego Mirzo-Chura? 
Wszyscy kładą swe^głowy pod żarna! Więc idź, 
niech przemiele na mąkę twoją suchą czaszkę!... 
Nie chcę więcej o nim słyszeć!

— Wstawaj, Karaszir, odpocząłeś! — mówi Szo- 
Pir, wystukując popiół z fajeczki. — Wszyscy 
wstawajcie przyjaciele, widzicie, ogień opada. 
Teraz rozgrzebiemy go drągami, niech biegnie 
dookoła po skale. Środek skały przy samej wie­
ży oczyścimy, dostatecznie się nagrzała! A ty, 
Bachtior, chodź ze mną nad koryto... Uważaj, 
gdy puszczę wodę, trzymajcie się z daleka, abyś­
cie słę nie sparzyli parą.... Idźcie!...

pięściarskie pom iędzy K o le ja rz : 
m i z  Gdańska i  Szczecina zakoń­
czyło się po dość dobrym  meczu 
zwycięstwem  gości w  stos. 12:8. O 
stosunku ty m  zadecydowało nie 
przybycie na  r in g  w ice m is trza Pol 
sk [ Sadowskiego, k tó rego obecność 
n ie w ą tp liw ie  w yrów na łaby szalę. A 
o to  w y n ik i techn iczne (na pier­
wszym  m ie jscu  goście):

W  wadze m usze j I  W ielgosz w y­
pu n k to w a ł N ocunia , w  m uszej I i  
P tak  u le g ł w I I  s ta rc iu  przez 
d yskw a lif ika c ję  K a rczyńsk iem u, w  
kogucie j d łu go rę k i K a n ka  przegrał 
stos. głosów 2:1 z Sokołowskim  I, 
w  p ió rko w e j M ile w sk i zwyciężył 
przez poddanie się w I I  s ta rciu 
Z ie lińskiego, w  le k k ie j Poleks I  
u le g ł przez tk o . w I  s ta rc iu  K e r. 
danow i. Szczecinlak ju ż  od gongu 
zaskoczył p rzeciw n ika s iln y m i c io . 
sam i, zmuszając go cło p rzy jm o w a ­
n ia  po d w ó jn e j ga rdy, aż przy ko ń ­
cu ru n d y  sędzia odesłał zam roczo­
nego gdańszczanina do rogu. W lek  
kop ó łśredn ie j Poleks n  n ie  spisał 
się le p ie j. Po dw óch rundach ła d  ­
n e j w a lk i, ze zdecydowaną jednak 
przewagą P ińskiego I I .  gdańszcza­
n in  w  I l l - c ie j  rundz ie  ra to w a ł się 
trzym an ie m , za co otrzym awszy 
trz y  napom nien ia," odesłany został 
do. rogu.

W  pó łśredn ie j I  m is trz  Europy 
C hych ła w yp u n k to w a ł zasilającego 
w  ty m  spo tka n iu  K o le ja rza  Szcze­
c in . dawnego jego zaw odn ika P iń ­
skiego I .  Nad zw ycięstwem  C hych ły 
n ie  m ożna dyskutować, jednak nie 
by ło  ono ta k  wysokie, ja k im  go 
z ro b il i sędziowie, zwłaszcza sędzia 
gdański, k tó re go  w erdyk t b rzm ia ł 
60:51. Sędziowie p u n k to w i stanow ­
czo u le g li sug es tii s łynnego nazwis 
ka. Naszym zdaniem  po  dwóch wy 
rów nanych run d a ch  C hych ła  m ia ł 
ty lk o  końców kę lepszą dz ię k i swej 
żelazne j, n a b y te j na licznych obo­
zach k o n d yc ji.

W  pó łśredn ie j I I  B ohentyn wy­
p u n k to w a ł Sokołowskiego I I ,  w  
lekkośredn ie j Tala row sk i w  I  run ­
dzie znokau tow a ł Prażmowskiego. 
W  rządze średnie j Rogalski nie. 
znacznie pokona ł na p u n k ty  wete­
rana naszego r in g u  Paterkę. (K r )

Sportowcy Portu
walczą
o mistrzostwo koła 
w 10 dyscyplinach
sportu

rozgryw ane będą w Szczecinie 
w ew nętrzne m istrzostw a ko ła  spor 

towego Zarządu 
P o rtu . Zawody od

f  byw ać się będą w 
k ilk u  k o n k u r  n- 
c jach m . in . le k ­
koa tle tyce . piłce 
ręcznej, nożne j, 
p in g  - pongu, p ły  
w an iu  i  strzela , 
n iu .  Z  wody. k tó . 
r e trw ać będą do 
15 czerwca zgro. 
madzą na starcie 
k ilk u s e t zaw odn i­

ków  prawie w szys tk ich  dyscyplin 
spo rtu .

R edakcja — Szczecin, pl. Hołdu 
Pruskiego 8, 1 p t t. Te le fon y : se­
k re ta ria t 44.97 sekretarz odpow ie­
dz ia lny  24-28, dz ia ł m ie jsk i 62.64, 
dzia ł korespondentów terenowych 
44-97, dz ia ł sportowy 44-66. „S y. 
gnały“  44-40, red nocna (po godz. 
20) 25.14. da lekopis. 66-56. Red. 
naczelny p rz y jm u je  w godz. 12— 
13, sekre tarz w  g. 11—13. N ie zamó 
w ionych rękopisów nie  zwraca się. 
Ogłoszenia p l. H ołdu Pruskiego 8. 
I p t r . Zam ów ienia 1 w p ła ty  na 
prenum eratę (4 z ł 50 gr. miesięcz­
n ie ) p rz y jm u ją  tm y s łk ie  urzędy 
ooeztowp • listonosze

i i


